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Ministrowie 
od podróżowania

—o—
(K oresp on den cja  w łasno)

W arszaw a, 13 listopada.
W  starym parlamencie austriackim byli mi­

nistrowie od gadania. Byli to m inistiow ie bez 
określonego resortu, a obowiązkiem ich było 
bronić przed parlamentem polityki rządu, .ponie­
w aż w łaściw i ministrowie —  rekrutujący się 
przeważnie z wysokiej szlachty, nie znali się 
na rzeczy na tyle, aby potrafili ją fachowo 
omówić.

U nas zaczyna się wyrabiać mny typ mini' 
stra: ministra od podróżowania. W  gadaniu nie 
potrzeba ich zastępywać, gdyż każdy uważa 
się za mówcę z bożej łaski i popisuje się swą 
wym ową, gdzie trzeba i nie trzeba. A le podróżo 
wanie —  to inna, przyjemniejsza rzecz, a przy- 
tem i d.jety nie są do pogardzenia. Zdarza się 
wprawdzie, że ciągłe jeżdżenie może się dać 
we znaki, jak to skarżył się były  minister spr. 
zagranicznych p. Zaleski, ale od tego właśnie 
istnieje u nas „pęd ku młodości11, mianuje się mi­
nistrami i wiceministrami ludzi młodych, któ­
rzy łatwo znoszą strapienie podróżowania, nb. 
w  wygodnym  wagonie salonowym. Takim  „la ­
tającym “ .ministrem jest p. Koc, który kilka ra 
zy  w roku jeździ do Paryża, na takiego w ido­
cznie UDatrzony jeist nowomianowany w icem i­
nister spraw zagranicznych p. Szembek.

L ed w o  minął tydzień od ogłoszenia jego no­
minacji, już donoszą, że p. Sz-einbek jedzie do 
P a ryża  i Londynu. Skąd ta nagła jazda? Niema 
nrzecież zw ycza j u, aby now y wiceminister 
przedstawiał się obcym rządom i niema w i­
doków, aby sam minister p. Beck dał się w yrę ­
czyć  w  wielkich podróżach kilka razy do roku 
do Genewy. Naturalnie, że i oficjalny powód 
podróży: odbycie konferencji z ambasadorami 
polskimi i z przedstawicielami Francji i Anglji 
nie tłumaczy wyczerpująco powodu i celu po­
dróży, tembardziej, że zdarza się to poraź pier­
w szy, aby taka podróż miała miejsce.

Jest jednak rzeczą znamienną, że podróż ta 
dochodzi do skutku w  kilka dni po sensacyjnej 
m ow ie angielskiego ministra spraw zagranicz­
nych sir Simona na cemata rozbrojenia, która 
w  kolach politycznych podziałała jak bomba. 
W ysta rczy  dla scharakteryzowania wrażenia 
itej m ow y wskazać na następującą zadziw iającą 
okoliczność: po.d pierwszem  wrażeniem, gdy 
m ow a nie była  może jeszcze dostatecznie zro­
zumianą, naoza prasa sanacyjna ogłusiła: Ber­
lin jest z tej mowy zadowolony. Połapano się 
jednak rychło, że jeżeli Berlin jest zadowolony, 
to  W arszaw a musi być niezadowolona i sko­
rygowano p ierw sze doniesienie w tym sen­
sie, że Berlin tylko udaje zadowolenie, w  rze­
czyw istości nie ma powodu do radości.

Jak z tern większem czy  mniejszem zadowo­
leniem jest, okazuje się z tego nagłego wyjazdu 
drugiego co do rangi przedstawiciela naszej dy­
plomacji do Pa ryża  i Londynu. Najwidoczniej 
chodzi o jakieś środki zaradcze przeciw  —  na­
w et niezbyt silnemu —  zadowoleniu Berlina. 
1 co z tego w yn ika? Że na każdym odcinku po­
lityki m iędzynarodowej Polska musi grać orze-

lifcie na czarne]
NA ZAKO ŃCZENIE  N IECDALEGO

W  niedzielnym numerze naszego pisma cen­
zor skonfiskował dosłownie przedrukowane z 
„Zielonego Sztandaru" i tamże nieskonfisKOwa- 
ne „Echa m ieleckie", oraz ustęp z m ewy posła

„T Y G O D N IA  RO LN IC ZEG O  8 B “

Ciołkosza wygłoszonej w  Pszczyn ie i treść 
uchwalonej tamże rezolucji posia Regera o nie­
szczęściu, gnęibiacem kraj i naród.

Awans sędziego Herm anowskiego
W  warszawskich kolach utrzymuje, że b. wice­

prezes sądu okręgowego, przewodniczący w try­
bunale brzeskim, sędzia Hermanowski, mianowa­
ny ostatnio sędzią sądu apelacyjnego w Warsza­

wie, zająć ma wkrótce stanowisko wiceprezesa 
sądu Błeszyńskiego, klory ma. przejść do Sądu 
Najwyższego.

Komornicy żądają podwyżki!
Zrzeszenie komornikó w podjęło starania w m i­

nisterstwie sprawiedliwości o rewizję taryfy opiat 
za czyności egzekucyjne. Komornicy domagają się 
podwyżki szeregu opłat, związanych z  wykony­

waniem wyroków sadowych o pełne 100 procent. 
Żądanie podwyżki motywują komornicy pod­
wyższeniem innyrch opłat sądowych, uskulecznio- 
nem w ostatnich Lalach,

tfędsa robotnicza w cj fracb
Stan zatrudnienia robotników' i jch zaronki na 

utrzymanie życia ujawniają się najwyraźniej w 
cyfiach, ujmujących całą dziedzinę ubezpiecze­
nia społecznego, jaka w Polsce isLmeje, a więc 
ubezpieczenie na wypadek choroby (Kasy cho­
rych), ubezpieczenie pracowników' umysłowych 
(ZUPU), ubezpieczenie od bezrobocia i ubezpie­
czenie od nieszczęśliwych wypadków. Im wyższy 
jest stan zatrudnienia, tem większa jest liczba u- 
bezpieczionych, tem większe zakłady ubezpiecze­
niowe mają dochody i lem większe są ich świad­
czenia na rzecz ubezpieczonych.

Z porównania stanu w tych zaktadach w roku 
1930 a w r. 19J1 wynika ogromne zmniejszenie się 
liczby' zatrudnionych, a w konsekwencji zmniej­
szenie się dochodów i świadczeń. Podczas gdy w 
roku 1930 dochody' wszystkich wymienionych za­
kładów ubezpieczeniowych wynosiły okrągło 636 
miljonów, to w roku 19ol wynosiły' tylko 589 mi- 
ljonów — spadły więc o okrągło 47 miljonów zł. 
Wobec zmniejszenia się dochodów zmniejszyły 
się i wydatki na świadczenia, które w roku 1931 
w porównaniu z r. 1930 spadły o 17 miljonów zł. 
Największy spadek dochodów okazują kasy cho­
rych i zakład ubezpieczeń od wypadków we Lwo- 
wie, co jest naiuralnem następstwem faktu obni­
żenia się liczby ubezpieczonych w roku 1931 na 4.6 
miljony — o okrągło pół miljona w porównaniu 
z r. 19:30.

Jak to zmniejszenie się dochodów i świadczeń 
odbija się na klasie robotniczej, wynika z tego, 
że same wydatki na świadczenia dia ubezpieczo­

nych zmniejszyły się o oKrągło 25 miljonow zł.. 
co słoi w związku z faktem znanej polityki świad- 
czeniowej, stosowanej przez Kasy chorych i fum, 
dusz bezrobocia. Ze spadkiem świadczeń .dzie 
równolegle zwiększenie się wydatków administra­
cyjnych; zwiększenie się odpisów na nieściągalne 
wkładki — obie le puzycje wynosiły w roku 1931 
okrą.gto 7.6 miljonow zł. Nic w lem dziwnego, 
gdyż pod komisarycznemu rządami w Kasach cho­
rych wzrosły wydatki administracyjne, zaś zale­
głości u pracoaawców wynoszą wedle obliczenia 
p. Wierzbickiego okrągły m iljard złotych.

Ten Katastrofalny spadek liczby ubezpieczo­
nych i wpłaconych wkładek odbił się smutno na 
funduszach zakładów odkładanych jako rezerwy. 
Podczas gdy w roku 1930 zakłady mia1/ jeszcze 
zwyż 44 miljony nadwyżek dochodów nad w y­
datkami, to wT roku 1931 nadwyżka zmalała do 
14.5 miljona i lo — muzna napewno przyjąć — 
tylko na papierze, gdyż w rzeczywistości wT nad­
wyżce tej figuruje znaczna suma w zaległościach, 
które mogą okazać się przeważnie nieściągalnemu 
Na to zresztą wielki przemysł spekuluje, doma­
ga jąc się ustami p. V, ierzbickiego rozłożenia za­
ległości na długoletnie raty, co ze spotęgowaniem 
się kryzysu musi doprowadził do zupełnego ich 
skreślenia

Taka jest wymowa cyfr, gdy idzie o prawdzi­
we stwierdzenie położenia kiasy ronotniczej Na­
turalnie w' urzędowych wykazach statystycznych 
wygląda lo inaczej — wiadomo, istnieje prawda 
rzeczywista i prawda statystyczna.

ciw  Berlinow i czyli, otwarcie mówiąc, każde 
zadowolenie Niem iec traikiuje się jako powód 
do naszego niezadowolenia. A le czy  wypada 
przyznać się do tego stanu? C zy  można odrazu 
nagabywać w ielkich i możnych swemi żalami 
i —  co ważniejsze —  czy  takie nagabywanie 
zmieni cokolw iek w  tem, co Londyn i P a ry ż  
uznają za konieczne w  interesie swej polityki?

M ow i się poważnie w tutejszych kołach po­
litycznych o smutnych skutkach polityku —  jak 
ją nazywają —  ukłucia szpilkam., jatcą od pew ­
nego czasu u nas prowadzi się w obec Francji 
i polityki ciągłego malowania Angl;i jako spe­
cjalnej przyjaciółki Niem iec a temsamem nie- 
przyjaciółk i naszej. Gi, którzy to mćwuą, w y ­
rażają równocześnie wątpliwości, c zy  p. Szem-

bekow i a nawet większemu matadorowi uda się 
odrobić to, co w ostatnich miesiącach —  od od­
wołania misji francuskiej aż do nominacji p. Be­
cka —  stało się. Ale trudne, ministerstwo spraw 
zagranicznych ma 4 i pół miijona zł. funduszu 
dyspozycyjnego, a pieniądze przecież na to są, 
aby je wydać. Można nawet pow icdz;eć, że w y  
dawanie pieniędzy na podróż ministra do w ie l­
kich centrów politycznych jest tepiej re(nt>ują- 
cyim się wydatkiem , aniżeli podróże po pożycz­
ki, których się nie dosLje. -

© e e e e e e e e w w e e ^ e ©
Szubrawców, nicponiów i ich podłości
Nasz dziennik chlo&zcze codzioń bez litoś< i
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W c z o r a j ? -  d z i ś -  j u t r o
Zaczynamy już okres obchodów 

czterdziestej rocznicy Zjazdu pary­
skiego, na którym założono Polską 
Partje Socjalistyczną w dawnym za­
borze rosyjskim. Od tamtego czasu 
trwa nieprzerwanie polski ruch SO' 
cjalislyczny o ideologii,, przemyśla 
nej do końca, ale zdolnej do we 
wretrznego rozwoju, ao surowej sa­
mokrytyki, do wyciągania wniosków 
z doświadczeń dodatnich i z doświad 
czeń ujemnych, Socjalizm polsk po­
trafił na wiele lat przed wojną z li­
kwidować dla siebie granice, ustalo­
ne przez mocarstwa naiezdnicze- z 
konieczność, ściskowy, choć. mimo 
to, potężny, na ziemiach Kongresów­
ki i W ileńszczyzny, —  masowy i le ­
galny pod chorągwią P P. S. D. w 
Gabcji i na Śląsku Cieszyńskim, pra­
cujący w  niezwykle trudnych warun 
kaeh w  W ielkopoGce i na Śląsku O- 
polskim. —  wytworzy! wspólnym w y­
siłkiem jednolitą myśl polityczny, 
wynikającą logicznie z założeń so­
cjalistycznego poglądu na świat 
Myśl tę, foriru łow m ą jednakowo w 
Warszawie, w  Krakowie, we Lw o­
wie czy w  Katowicach, sprowadzić 
można do dwuch twierdzeń, którym 
historja przyznała słuszność:

1) zarówno bezpośrednia walka o 
SecjaHzm, zarówno w a^a  klasowa 
proietai-jatu polskiego, jak i sam byt 
polskiej kultury narodowej wymaga­
ją, jako wrarnnku wstępnego, odbu­
dowy niepodległego, demokratyczne­
go Państwa Polskiego;

2) obiektywny układ stosunków 
sił w  Europie końca XIX i początku

XX stulecia prowadzi z konieczno 
ścią nieuchronna do wlelk ich wstrza 
sów wolennvch 1 rewolucyjnych, któ 
re muszą przynieść ze sobą wyzwo­
lenie narodowe Polski.

Historja, jak powiedziałem, po 
twierdziła ■- przewidywania, i ocenę. 
Zapewne, popełnialiśmy w  różnych 
epokach różne błędy taktyczne; 
przecenialiśmy pewne rzeczy i nie 
docenialiśmy innych; każdy bez wy­
jątku erynny ruch społeczny, jeżeli 
jest naprawdę czynny, myli s:ę co do 
takich lub owakich szczegółów, 
choćby nawet istotnych; nie błądzą 
nigdy... obserwatorzy zdarzeń; zato 
nie w yw ier? ’ą żadnego wpływu na 
bieg owych zdarzeń. Zasadnicza kon­
cepcja Socjalizmu polskiego na roz­
wój dzieiowy Polski od r. 1892 do 
r. 1918 wywarła w nlyw  ogromny i... 
okazała s ę słuszną wbrew  teorji 
„organicznego wcielenia S. D, K. P. 
i L., wbi ew doktrynie ,,tró;1oialtzmu“ 
konserwatystów wszelakich odcieni, 
wbrew nie wmrzące’ w  rewolucję ro­
syjską koncepcji narodowej demo­
kracji w  latach 1914 —  1916 zw o­
lenników „orjentacji austrackie’ w 
tym samym czasie. W manifeście 
Centralnego Komitetu Robotniczego 
P. P S. z dn. 5 listopada 1916 r. za­
powiedzieliśmy wyraźnie nadchodzą­
cą ta*ę rewolucyjno - społeczną.

Fala przvszła do W rrszawy, Lubli­
na i Krakowa w listopadzie r. 1918... 

e*

W  jaki sposób Polska już Ni ipod- 
legła zwekslowała na „ślepy tor"

dzisiejszego systemu rządzenia, ja­
kiem. drogami dała się wprząc —  na- 
orzekór najistotniejszym własnym in­
teresom państwow vm —  do rydwa­
nu faszystowskiego prądu dziejowe­
go, —  o tem pisaliśmy w iele razy, o 
tem wiemv wszyscy. Nie chodzi mi 
o żadne rekryminacje ani pod swoim 
własnym, ani pod niczyim innym a- 
dresem. Faktem jest, że jesienią 
r. 1926 Polska Part ja Socjalistyczna 
uderzyła w  dzwon alarmowy, że 
wekslujemy właśnie na „ślepy tor“ 
A. gdy przyszła światowa katastrofa 
gosnodarcza, —  w tedy polska myśl 
socjalistyczna urn ała pochwycić w 
norę w  ramki określonych tez dyna­
mikę procesu, który przeżywam y w 
tempie coraz bardzie’ gorączkowem:

1) stoimy wobec kryzysu kapita­
lizmu, nie wobec przypadkowo ujem­
nej konjunktury;

2) ,sanacyiny" system rządzenia 
zaostrzył —  dla Polski —  ten kry­
zys pod każdym względem i w  każ­
dej dziedzinie;

3) wyiśc ą istotnego z kryzysu — 
w granicach gospodarstwa kapitali­
stycznego i kultury kapitalistycznej 
—  wogóle niema;

4) oderwanie Polski od prądu fa­
szystowskiego i zdobycie dla niej de­
mokratycznego systemu rzaaów sta­
nowi warunek konieczny dla utrwa­
lę’-*- jej NiepodległoSci w epoce ko­
losalnych wstrząsów dziejowych, 
która nadchodzi;

5} Rzad Robotniczo - Włościański, 
t. zn. Rząd świadomej' przebudowy

ustroju społecznego, —  to jedyne 
wyjście istotne ze „ślepego toru \

* ,
Zapewne... Zapewne... Będą nas 

zwalczali, ośmieszali, kopali przed- 
stawic.ele najrozmaitszych „jednoli­
tych frontów" od komunistów po- 
czynaiac na konserwatystach koń­
cząc. Tak samo ongiś zwalczano, 
ośmieszano, kopano P. P. S. z oko­
pów „organicznego wcielenia", z 
twierdz „racji stanu Stańczyków 
krakcwsk:ch. ugodowców warszaw­
skich, aktywistów z otoczenia Rady 
Regencyjnej i drugiej Rady Stanu 
A  jednak mamy już za sobą naukę 
Historii:

postąpili słusznie przed dwu­
dziestu ośmiu laty towarzysze w ar­
szawscy, ’ dąc na Plac Grzybow­
ski, bv protestować zbromie prze­
ciwko poborowi robotników i chło­
pów polskich na woinę japońską;

postąpiła słusznie P P. S w  roku 
1918, przeciwstawiając hasło Revrolu- 
cii aktywistycznemu hasłu ugody z 
cesarzami mocarstw centralnych;

postępuję słusznie P P S .  dzisiaj, 
twierdząc, że przyjdz e juirc N O W Y ' 
LISTOPAD, głębszy, niż ten . z roku 
19i8.

Mieczysław Niedziałkowski.

Niebawem ukaże się wydavmictwo 
Centralnego Komitetu Wytcoriawczego 
P. P. S. pod nazwą:
.KSIĘGA P A M IĄ T K O W A  2 OKAZJI 

CZTERDZIESTOLECIA POLSKIEJ  
PARTJI SOCJALISTYCZNEJ",

Święto w  Bebechowie
(Korespondencja nie własnaj. 

HUMORESKA

Obchód święta 11 listopada wyj. adf 
w naszem miasteczku w tmn roku tak 
wspaniale, że najstarsi ludzie takiego 
święta Niepodległości nie pamiętają 
Ż- >wano tylko, że władze nie zarzą 
diziły zawczasu przeniesienia listopada 
na ato- i że z powodu jesiennego zim.ia 
-iii można było wstawić do programu 
biegu nr przełai przez wszystkie ulice 
miaste-zkti tak, iak to było p o d c za s  

obchodu Wianków, kiedy to pani rejan 
towa obraziła się i wystąp.la z komite­
tu wiankowego, ponieważ trasa nie pro 
wadziła ko-ło je* domu przy ul. Krze 
wiek tai. która leży r.a boku i jest cala 
rozkopana.

Uroczystości zaczęły się już włąśc - 
■wiz we wrześniu, kiedy to z iniciatywy 
pani starościny utworzył się komitat 
obchodu z podkomitetem pań i z se<- 
cia młodzieży.

tamewaź yszyscy, którzy do komi­
tetu nie weszli, obi azili się, wydano ©- 
dezwę, że do komitetu koopluie się 
wszystkich stałych mieszkańców mia 
sta, caiy garnizon tudzież tych przyjezd 
nych, którzy na śwęfo przyjadą do Br 
1 echowa. I a odezwa poskutkowała 
i wzburzone umysły uspokoiły się, 

Frz--tąpiono do pracy Pan starosta 
w ydaf drugą odezwę, w której, powo 
łując się na cieżk-’ stan finansów Pań- 
- wa i miasteczka, apeluie do ludno-śoi. 
aby wszelkie koszty, związane z oh 
chodem, wzięła na siebie. Wnet też po- 
sypały się dary. Fan Hreczkosieiski 
przysłał pięć korcy ziemniaków, p. Ku- 
kurycki przysłał kopę kapusty, pan »p- 
tekarz ofiarował tuzin fiksatuarów na 
U nfy do ioterji; kupiec Faitełes nade- 
sł.i1 librę kolorowego papieru na con­
fetti; dragista Prowizorski dał dwa fla­
kony eliksiru -a porost włosów wła­
dnego wynalur ^u i dwa flakony balsa* 
mt na odciski także własnego wyna­
lazku.

Po-a tem wszyscy zaczęli się ćwi­

czyć, Pani aptek jazowa codztannie 
kilka razy przegrywała na pianinie 
■ Modlitwę dziewicy", utwór, któiy od 
25 lat iest jej popisowym numerem na 
wszystkLh jmblicznych występach- 
Panna Myrgalska codziennie powtarza­
ła koloraturowy „Walc z cieniem" z 
„Dinory" oraz na dodatek ćwiczyła &,ę 
w mazurku szopenowskim zjadała 
kilka jaj na surowo, gwoli czy.Pości gło­
su. Organbująca się orkiestra ochotni­
cze, straży ogniowej przez dwie g-taz . 
ny dziennie grała „Rotę” , a ©rktastra 
przysposobienia woiskowego. również w 
stad;um organizacyj-nem będąca ćwi­
czyła «ię, grając „P;erwszą b r y g a d ę "  

an burmistrz opracowywał przemń- 
mienie, które miał wygłosić pa uro­
czystej Akadem”  w sali strażackiej, a 
oan burmistrzowa przygotowywała ko­
kardki z bibułki dla członków komite­
tu i gości.

rywając burmistrzowi potok elokwen
C’ l .

Tak minęło kilka tygodni w zgodzie 
i harmou,i. na pracach przygotowaw­
czych aż do wigilji święta. Psuć za­
częło się dopiero 10-go listopada, i 
jak zwykle w takich wypaduach, psuło 
się od głowy. A  więc p sta-psti, do. 
wiedztawszy się telefonem z W'arsza- 
wy, że zamiast oczekiwanego .zrzyża 
komandorsktago otrzymał krzyż oficer­
ski, pc łożył się do łóżka, odwołał 
wszystkie przyjęcia oraz swój udział w 
uroczystości. Inaczej zareagował ko­
mendant polic*‘i, Dow edziawrzy się, że 
zamiast krzyża oficerskiego Jostał 
krzyż kawalerski, wezwał posterunko­
wego, wyszedł z nim na mi >.s*o i po 
godzinie wrócił z 18 protokołami.

Właśnie odbywało się posiedzenie 
komitetu, który miał ustalić poi zadek 
pochodu, gdy na salę obrad wszedł słu­
żący z apteki ożyli t- rw tyran i szep­
nął coś na ucho p aptekarzowi.

—  I  roszę o głos w sprawie formal 
nejl zawołał magister tormacji, prze

— Proszę, niech pan mówi. Pan La­
wenda ma głos!

— My tu siedzimy — zaczął apte­
karz —  i pracujemy dla Oiczyzry, nie 
szczędząc ni czasu, ni zdrowia, n< mie­
rna, aby tylko jej czternaste urodziny 
iaknaigodniej uczcić, a tymczasem pan 
komendant policji protokuły nam spi­
suje! Właśnie przed chwilą doniesiono 
mi, że kiedy ja tu siedze i pro publtao 
bono radzę p. komendant spisał nroto- 
kuł w aptece. Proszę komitet o na­
tychmiastową interwencję.

Gdy przewodniczący wyjaśnił, że to 
nie należy do kompetencyj komitetu 
pan aptekarz oświadczył, ze występuje 
z KomUetu i onuścił zebranie.

Po chwili wstafa także pani dokto­
rowa, o której mówi się, że jest |-icną 
wspólniczka do apteki, i, usprawiedli 
wiajsc sJę migreną, także ©miściła ze­
branie.

Kom:tet ustalił pro-gram uroczystości, 
a następnie na wniosek kierownika u- 
rzedu skarbowego uchwalono, aby obie 
orkiestry, strażacka i przysposobienia, 
ze względu na to, ii razem 'iczą 11 o- 
sób, połączyły się.

Nazajutrz Bebechów przybrał świą­
teczny wygląd. Pan burmistrz kazał ii- 
przątnąć rynek i biedne karzk* nie mia 
ły po ozem pływać, a właściciele domów 
ozdobili swe posesje flagami. Balkony 
ozdobiono dywanami, doniczkami i sztu 
czneiri kwiatami. W oknach wystawiono 
DO'trety aktualne i nieaktualne, jak Ki­
lińskiego, ks. poniaf owskiego, ks Sko­
rupki, króla Sobieskiego, Micktawicza 
Moniuszki, Syrokomli i kazanie Skargi. 
Miasteczku było nie do Poznania.

O godz. 10 zaczęto ustawiać sie na 
Rynku do pochodu. Ponieważ zawsze 
pochody z Rymku kierowały się w ul.

irszawską, to u wylotu tei ulicy sta 
nał Sokół, który chciał otwierać po 
chód. Lecz przyszedł Strzelec i zajął 
miejsce przed Sokołem. Wówczas So­
kół obszedł Strzelca i zajął pierwsze 
mlelsce. Ale Strzelec nie pozwolił so­
bie w kaszę dmuchać i on zajął czoło 
pochodu. Tymczasem roiącz&ae orkie­

stry grały hymn, który nazwano „Je­
dnością narodową", poni?waż 6 stra­
żaków grało „Rotę", a 5 z przysposo- 
b.enia wojskowego rżnęło ..Ba ygadę . 
Efekt był nadzwyczajny.

, Za Sokołem i Strzelcem posuwali się 
0. W. P , P. 0. W  , radni miasta, kahał, 
straż ogniowa, brac‘wo różańcowe, re­
sursa kupiecka, szkoły, przysposobienie 
wojskowe, 1 weteran banderja chłop­
ska policja, pracownicy magistratu 
klub rzemieślniczy i stowa-zyszenie 
czeladników.

Nagle zaszedł wrypadek nienotowany 
w kronikach Bebechowa. Sokół nagle 
nawrócił z ul. Warszawskiej i, prze­
maszerowawszy jeszcze raz przez Ry­
nek, wszedł w ul 3 Maja.

Pochód rozsypał sie. Za Sokołem 
poszedł 0. W  P„ część szkół, cześć ra­
dnych, część rzemieślników, część cze­
ladników, całe bractwo różańcowe, cała 
straż ogrtawa, cześć kahału i cześć or­
kiestry. Poszła także część policji lecz 
luż w charakterze urzędowym. Mieli­
śmy wiec iednetfo dnia dwa pochody, 
co iak Bebechów Bebechoweir jeszcze 
się me zdarzyło.

Jedyny w naszem miasteczku wete­
ran, że to wogole długo chodzić nie 
może, zabrał się i poszedł do domu.

Po obiedzie oba Dochody spotkały się 
na uroczystej akajemji w sali strażac­
kiej.

pani aptekarzewa i panna Myrgaiska 
nadesłały liściki, zawiadamiaiace, że 
nie mogą brać udziahi w akademii. 
Pierwsza z powodu ataku artretyzmi. 
curuga —  z powodu nagłego ochrypnię­
cia. Progrrm przeto wypełniła orkta- 
stra (połączoną), która na ogóine żąda­
nie sześć razy odeg-ała połączony 
hymn, oraz p. burmistrz, który nawia- 
zu.ac do słów wieszuza „ciemno wszę- 
(,zie, pusto wszędzie", wygłosił bardzo 
ładne okołic7nościowe orzemówienie.

Resztę wieczoru wypełniły confetti, 
-erpentyny, poczta francuska i fantowa 
loterja, przyczem żona naczelnika po- 
czty wygrała 1 fiksatuar blond, który 
za-az pudarowała pomocnikowi re­
jenta. Ale to sa plotki 

Takiego p ękuego obchodu feszcze 
Eebechów me widział. Ultimus
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I I Życie urzędnicze" o dekretach
OGRANICZAJĄCYCH U PRAW N IEN IA  l RZĘDNIKÓW

„Życie urzędnicze", organ urzędników państwo­
wych, zajmuje się (Nr. 16,) w artykule wstępnym, 
oczywiście, dwoma dekretami, dolyczącemi sprav, 
urzędniczych, a zawierającemi: pierwszy — dale­
ko idące zmiany pragmatyki służbowej (ustawy 
z 1922 roku o państwowej służbie cywilnej"), dru­
gi — zupełne przeobrażenie dotychczasowych prze 
pisów dyscyplinarych Treść tych dekretów znają 
nasi czytelnicy. Poniżej zacytujemy kilka uwag 
„ Życia urzędniczego"; di ją one wskazówkę, jak 
odczuli urzędnicy zawarte w nich zmiany.

Na wstępie tak podkreśla „Życie urzędnicze 
mome nt zaskoczenia:

„Ponieważ w danym wypadku rząd nie 
działał pod żadnym przymusem pośpiechu, 
przeciwnie nawet —  r imo uspakajających 
zapewnień, — dość dtugo przygotowywał te 
dekrety, więc jest rzeczą oczywistą, że opinii 
rzeszy pracowniczej zasięgać i wysłuchi wać 
poprostu nie chciał. Stwierdzenie tej okolicz­
ności wydaje nam się potrzebne nietylko z u- 
wagi na konieczność stwierdzenia pewmego sy 
stemiu, .taki jest stosowany, ale także ze wzglę­
du na mogące się rodzić pretensje do orga- 
nizacyj pracowniczych za niedopilnowanie 
tych spraw*. Największa czujność była bezra­
dną wobec tajności i skrytości. z jaką pizy- 
goiowywały się te dekrety".

W  sprawie tabel kwalifikacyjnych p-sze ów 
organ.

„Tutaj także z dawnych zasad kamienia nie 
pozostawiono na kamieniu. Komisje kwalifi­
kacyjne, utworzone w przeszłości dla możli­
wego zobiektywizowania ocen i dla uchi onie- 
nia praeuwmka od możliwych dowolności, — 
zostały zniesione, a pra wo wystawiania kwa- 
lifikacyj zostało przypisane wprost władzom 
przełożonym, pizyczem listy kwalifikacyjne 
są tajne, z wyjąikicm kwalifikacji niedosta­
tecznej, a dwukrotne kwalifikacje niedosta­
teczne (przeciwko którym niema odwołania), 
o ile nastąpiły bezpośrednio po sobie zobo­
wiązują władzę do zwolnienia ze służby pań­
stwowej (ari 65 a).

W idzim y więc niezwykłe zaostrzenie wa­
runków służby: urzędnik, względnie jrracow- 
nik oddany jest niejako całkowicie w ręce 
swoich przełożonych, pozbawiony środków e- 
wentualnej obrony przed ich decyzjami i na 
wypadek ujemnej oceny zgory skazany na po­
zbawienie pracy i chleba. Niema nawet na­
kazu rozważenia, czy człowiek ten nie na­
dałby się w innym dziale służby, a zwłaszcza 
pod innymi przełożonymi: dwie ujemne oce­
ny, wydane na podstawie całkowicie indywi­
dualnych wyobrażeń zwierzchnika aecydują 
niejako automatycznie o losach człowieka i 
jego roaziny".

Dalej nieco przechodzi do sprawy zniesienia hie- 
raiichji służbowej, którą tak ocenia:

„ I  jeszcze jedno postanowienie, którego ra­
cja bytu zapewne długo jeszcze czekać będzie

na należyte objaśnienie: to przepis art. 13 
pragmatyki w nowem brzmieniu, który znosi 
uierarc-hję siużbowfą. Obecnie urzędnik V III 
st. sł. może być wyznaczony przełożonym u- 
rzędnika V I st. sł. Prawodawca niewątpliwie 
chciał tutaj rozwiązać sobie ręce, związane 
zasadą wstrzymania awansów, no i może roz­
luźnić sobie dodatkowo jeszcze i tą drogą pro­
wadzenie t. ew. polityki personalnej. W  każ­
dym bądź razie przepis ten jest wręcz sen­
sacyjną nowością w prawie urzędniczcm, a 
jego owocność jest bardziej niż wątpliwa. — 
Będzie to bez wątp:enia jeszcze jedna droży - 
na zawrotnych, ale mało uzasadnionych ka- 
rjei, po których wiele może kiedyś wypadnie 
odrabiać...".

Od kwestyj szczegółowych, od wyliczania i o- 
świetlania ich —  przechodzi „Zycie urzędnicze" 
do uwag ogólniejszych. Między innemi pyta:

„Jakież uczucia wzbudzać musi ta świado­
mość, że pracuje się ciężko, nieraz w dosłow­
nej biedzie, z reguły wielce lojalnie i owacnie, 
a równocześnie co drwiła niemal otrzymuje 
się za to nowe, coraz ostrze,isze, coraz mniej 
wytłumaczone, coraz boleśniejsze warunk: pra 
wne oraz materjalne egzystencji zawodowej?"

A następnie konkluduje:
„Te refleksje mużnaby snuć dalej. Mcznabj 

p zapytać: czy interes państwowy, wymagają­
cy zachowania atrakcyjności stużby państwo­
wej, jest należycie zabezpieczony', skoro prze­
pisy o służbie cywilnej łącznie z warur.kartu 
uposażenia i zaopatrzenia emerytalnego za­
czynają wyglądać tak, iż w przyszłości raczej 
będą mogły odstręczać od tej służby, niż do 
niej zachęcać? I czy pań?'wo ogólnie daje do­
bry przykład społeczny', konsekwentnie ście­
śniając prawa człowieka pracy? I czy te w 
szczególności samemu państwu przyniesie za­
mierzone rezultaty?".

Ostatnią deskę ratunku widzi „Życie urzędni­
cze" w  Sejmie, gdzie każdy dekret musi być zgło­
szony.

Na św i^onem  Radziwiłł rzekł raz do szlachetki: 
Panie kochania! Nad marcypan wolę „Anionetki"!

Uwaga „a n t o m e t k i *4, piernicztfl nadziewane
cirlaton :J stawu do nairncla w ilrinle.-

A. K O I  HE. Hrahofc ul. Mawftonrsha ł. 20,

Angi;a za rewizią traktatu wersalskiego

ej:

Właściwie traktat wersalski od roku 1925, od 
pierwszej konferencji z udziałem Marxa i Strese- 
nuana w Londynie, uległ w niejednym punkcie 
'rewizji, ale wystrzegano się używania słowa „re­
wizja . Gdy przyszedł do skutku plan Dawesa, a 
potem jego zastąpienie przez plan Younga, co w 
rezultacie było przekreśleniem postanowień trak­
tatu o reparacjach, nazywało się to tylko ustęp­
stwem na rzecz Niemiec, cyfrowem sprecyzowa­
niem tego, co traktat tylko ogólnikowo oznaczył 
jako obuwiązek Niemiec wynagrodzenia szkód 
Gdy Francja na półtora roku przed terminem u- 
stalonym w traktacie opróżniła Nadrenję, nazy­
wało się to „pięknym gestem1 dla zachęcenia N le- 
miec do pozostania na drodze współpracy z daw­
nymi swymi wrogami. Gdy moralcrjuin Hoo\ena. 
a w jego następstwie konferencja w Lozannie 
uwolniła prawie w zupełności Niemcy od płace­
nia reparacyj, mówiono, że jest to ustępstwo wye 
własnym interesie, aby uczynić Niemcy zdolnemi 
do płacenia miljardowych długów prywatnych.

Teraz dopiero padły jasno i wyraźnie słowa: 
irewizja trak talu wersalskiego. Zawarte są te sło­
wa w mowie angielskiego ministra spraw zagra­
nicznych Simona, który powiedział-

„Artykuł traktatu wersalskiego ogranicza 
jący zbrojenia niemieckie ma być zastąpiony 
przez konwecję rozbrojeniową, zawierającą 
ograniczenie zbrojeń wszystkich narodow. 
I  o ograniczenie ma mleć dla wszystkich 
państw jednakowy czas trwania i podlegać 
tymsamym melodum rewizyjnym. Zasada, 
że rodzaj zbiojeń dozwolony innym krajom 
nie może być zabroniony Niemcom ma być

Głowonogi KraKowskie
Pod powyższym tytułem zamieściliśmy przed 

kilku dniami feljeton, w którym scharakteryzo­
wany był nieprawdopodobnie niski poziom w y­
chodzącego w Krakowie miesięcznika pod tytułem 
,„Głos plastyków". Przygwożdżona tam była „druz 
gocąca" krytyka „genjalnego" pana Tytusa Czy­
żewskiego. skierowana przeciw twórczości malar­
skiej trzech „partaczy": Jacka Malczewskiego, Sta­
nisława Wyspiańskiego i Lenna Wyczółkowskie­
go. Na tym samym poziomie umj słowym i w  tym 
samym tonie zadowolonego z siebie nieuctwa u- 
łrzymany jest też d'tugi artykuł zawarły w tymże 
numerze „Głosu plastyków", a zatytułowany „No­
wa kamienica w Rynku krakowskim".

Autorowi tego artykułu bardzo się podoba ka­
mienica Feniksa przy Liuj i  A —B i mocno jest on 
rozzłoszczony na krakowian za to, że im się ten 
dom nie poaoba. Z ferwarem tłumaczy on publicz­
ności krakowskiej, że cenną i nieodzowną ozdobę 
Rynku krakowskiego stanowi tramwaj elektrycz­
ny, że „kominy" na fasadzie domu Feniksa „przy­
pominają" całkiem „podobne 1 pilastry na atlyce 
Sukienic itd. itd. W ywody te dostateczna ujaw­
niają stopień inteligencji „glowonoga" czy „wodo- 
głowa".

Pozując na bardzo „nowoczesnego", bredzi on 
coś o konstrukcji żelbetonu, „która pozwala na to, 
aby górę ciężką pozornie osadzać na lżejszym do­
le".1 Biedaczysko glowonóg nie wie nic o weneckim

pdacu dożów, gdzie bez żelbetonu „ciężka pozor­
nie góra osadzona jest na dwóch dolnych kondy­
gnacjach ażurowych z tą tylko różnicą, że pałac 
dożów jest dziełem talentu, a dom Feniksa nie, 
podobnie jak pilastry na attyce Sukiennic są dzie­
leni talentu, — a „kominy" na fasadzie Feniksa 
wprosi przeciwnie.

Zadowolony 2 siebie i z domu Feniksa, porywa 
się on na polemikę z artykułem „Naprzodu" c „no­
wym kleynocie miasta Krakowa", z  zarozumiało­
ścią ignoranta, lodrwiwając z litery y  w  kleyno­
cie. P . Pronaszko nigdy nie słyszał o „Kleynotach 
stołecznego miasta Krakowa" z r. 1647, ani zgoła 
n:c nie w i e o „Nowych kleynotacń miasta Kra ko - 
"k*“ Ludv ika Pugela, które swego czasu druko­wa
wane były w feljetonacb „Czasu" i  niemałą w y­
wołały sensację. Nic będziemy się zatrzymywali 
przy błędach ortograficznych p. Pronaszki, do któ„ 
rych należy pasanie nazw stylów, jak gotyk, re­
nesans i  barok, przez duże G. R i B z nieznajomo­
ści przepisów pisowni, ustalonych przez Akade- 
mję Umie jętności i wyraźnie ten błąd wytykają­
cych. Gdzieżby „genjusze" uczyli się takich błaho­
stek, jak gramatyka lub pisownia ojczystego ję ­
zyka...

Możnaby przj gwoździć i ośmieszyć jeszcze nie­
jedno głupstwo „Głosu plastyków", ale szkoda 
czasu 1 miejsca na pouczanie kogoś, komu do tego 
stopnia brak poczucia piękna, że nie Widzi różni­
cy między ładnym domem Feniksa przy ui. Ba­
sztowej, a brzydkim domem Feniksa przy L in ji 
A ~ B , oszpecającym piękny stary Rynek i  piękną 
starą ulicę św, Jana.

wciągn:ęta do konwencji."
Układając odnośny artykuł traktatu wersal­

skiego, chciała Francja raz na zawsze zabezpie­
czyć sie v'laśnie przeciw równości zbrojeń. Dla­
tego zakazano Niemcom powszechnej srużby w oj­
skowej, pozwolono im tylke na armję stutysięcz­
ną z werbunku i to na 12 lat, odebrano im prawo 
utrzymywania ciężkiej artylerji, tanków i sa­
molotów wojennych i t. d W  zamian za to pań­
stwa zwycięskie przyrzekły, co me jest równo­
znaczne z zobowiązaniem. ograniczyć swe siły 
zbrojne — wiaaomo, z jakim rezultatem.

Teraz wedle propozycji angielskiej ta zasada 
traktatowa ma być przewrócona do góry nogami 
Niemcy otrzymują równość w  prawach zbrojenia 
się —  tego właśnie chce rząd Papena. Różnica 
między żądaniem Papena a zasadą Simona pole­
ga tylko iu grze słów: Paper żąda równoupraw­
nienia przez dozbrojenie Niemiec, Simon chce 
obciąć wszys*kie zbrojenia do jednej wielkości. 
Gzy oprócz zawodowych dyplomatów znajdzie 
ktoś jakąś uchwytną różnicę między żądaniem 
a przyzwoleniem? Rząd angielski sądzi, że ten — 
naprawdę krętacki —  sposób jest jedyną możli­
wością osiągnięcia bodaj początku rozbrojenia, o 
którem w Gneewie mówią bez najmniejszej o- 
znaki wykonania. Intencja, coprawda. chwaleb 
na, ale taksamo nierealna, jak wszystkie dotych- 
czsowe próby dojścia do rezultatu krętemi ścież­
kami zamiast prostą drogą.

A  co Niemcy mają dać jako kompensatę za 
to —  jak je Anglja pojmuje —  tylke teoretyczne 
zezwolenie na rowność zbrojeń? Mają podpisać 
rozmaite umowy i zobowiązania, które — tał: 
mówią komentarze urzędowe — mają być silniej­
szą gwarancją pokojową niż pakt Kelloga. Bieany 
to pokój, który co roku otrzymuje nową podporę, 
aby się okazało, że jest ona niepewną i  dlatego 
wymaga —  jeszcze jednej podpory. Co zresztą 
mają za praktyczny cel takie czy „ulepszone" 
traktaty, jeżeli się okazu je, ze mimo krzyków' i 
zastrzeżeń wszystkie są przecież tylko świstkami 
papieru aż do najbliższej ich rew izji!

Wkd4mo$ct iłcii.fjczne
CHOROBA HŁRRIOTA.

PnTyż, 13 listopada W  Paryżu rozeszła się 
wczoraj wieczór pogłoska, że premjer Herrio^ za­
chorował na grypę. „Echo dc Paris" donosi z t  
Herriot zachorował na reumatyzm stawów. Pod­
czas wczorajszego posiedzenia rady gabinetow ej 
Herriot był tak słaby, że w oJczytyrwaniu treści 
planu francuskiego w  kwestji bezpieczeństwa mu­
siał go zastąpić minister spraw wewnętrznych 
Chautempa. , . j . j?

K R W A W E  REPRESJE PRZECIW  
KOMUNISTOM W  CHINACH

Londyn, 13 listopada. W  Kantonie wykryito 
konspiracyjną organizację komunistyczną, aresz­
tując przeszło 100 osób. Na dzisiejszej rozprawis 
sądu polowego 7 aresztowanych przywódców ko- 
n mistycznych skazano na karę śmierci i straco­
no natychmiast.
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Na cześć „Tygodnia Rolniczego1'
„Sanacyjna" Kultura na wsi

W  dniach 6 —  13 b'. m. „sanacja" 
organizowała „Tydzień rolniczy".

Obóz „współpracujący" ściśle z 
kartelami, których wyśrubowane 
sztywne ceny —  obok cen monopo­
lowych —  najbardziej gnębią rolnic­
two i przeciw  którym burzy się wieś 
coraz hardziej, obóz, który swoją po­
lityką gospodarczą, poza egzekuto­
rem, prawie stale przemieszkującym 
na wsi, oparł na ustawicznem obni- 
źan u —  na wyścigi z „Lewiatanem", 
—  płac pracowniczych i ustawicz­
nem w  ten sposób uirudnianiu i tak 
już słabej konsumcji płodów rolnych, 
m tno ich niebywale niskich cen, o- 
bóz zatem, na który za dzisiejszą 
biedę wsi, też niemała, obok kryzy­
su, spada odpowiedzialność, ten obóz 
urządza „manifestację rolników” , 
która z natury rzeczy i interesów 
ws; winna się kierować przeciw  nie­
mu samemu i jego własnej gospodar­
ce i polityce?!

Dalibóg, maskarada, jakiej Polska 
jeszcze nie oglądała.

Ale ta maskarada oparta jest na 
pewnem, coprawda zawodnem, w y­
rachowaniu. Na wsi teren dla „sa­
nacji' staje sie coraz bardziej kol­
czastym. Na nic „współpraca" i po­
moc p.p. Radziw iłłów  czy Steckich 
Nie mówiąc już o masach chłopskich, 
sprawiających dziś juz wrażenie wy- 
dym^ ącego się morza, nawet drob­
niejsze zieimańslwo, które dotych­
czas tak potulnie dawało się wodzić 
na pasku stojącym blisko „ołtarza" 
swoim matadorom, nawet ziemmń- 
stwo ma już dość „sanacji”  i jej obie­
canek i coraz siarczyśeiej poklina 
wszystkie „dobrodziejstwa' iakie od 
lat paru sypią s’ ę na rolników.

W  dodatku tak szumnie przez pra­
sę „sanacyjną reklamowana „po­
moc dla rolników", w postaci kilku 
rozporządzeń, w  swem zastosowaniu 
pi aktycznem pomaga wsi, w  jej dzi­
siejszej sytuacji, mniej w ięce’ tyle, co 
przysłowiowa „piiawka r.a paznok­
ciu".

W ięc pracujący „w  te; enie" w iej­
skim „sanacyir politycy mają się
0 co tioskać.

I stąd właśnie zrodziła się myśl 
urządzenia „Tygodnia rolniczego", 
maiącego stanowić coś jak gdyby 
„wentyl bezpieczeństwa", przez któ­
ry „sanacja" spodziewa się „wypu­
ścić" gromadzące się na wsi nastroje
1 w ten sposób osłabić ich prężność

Dla tego to celu zwołało się po 
kraju „w iece rolnicze".

Niech się na nich rolnicy „w yga­
dają", to :ch może uspokoi na jakiś 
czas, może do przyszłorocznych... 
nowych „dożynkow".

A le  żebv przypadkiem nie „naga­
dali ‘... za dużo, postawiło się zastrze 
żenie, że na wiecach należy unikać 
„drażliwych tematów", jeno oma­
wiać... „postulaty rolnictwa” ...

W  akim zaś „państwowym" k ie­
runku „sanacyjna" szarlatanerja po­
stulaty owe próbuje kierować świad­
czy fakt, iż „na przynętę" wysuwa 
sie projekt... ograniczenia produkcji 
rolnej (!) jako „leKarstwo" na nędzę 
wsi!..,

Trzeba być doprawdy już chyba 
tylko szalbierzem i rolników uważać 
za zuoełrle już ciemnych. bv łudzić 
ich nadziej;., ze gdy lin. ograniczy cię 
produkcje zboża czy hodowlę inwen­
tarza i chleh czy mięso podrożeje, 
że na ten  wieś —  przy dzisiejszym 
niedostatku ludności i niebywałym 
spadku konsumcji —  wogóle coś zy­
ska.

„Sanacyjni" szarlatani zaczynają 
wiaać „w  piętkę gonić" i z mczem

,uż się nie liczą. N ietylko z rozu- 
me m, ale nawet z interesem pań­
stwa...

Tenci to „Tydzień rolniczy" chwa­
lebnie się zakończy* w niedzielę z ja ­
zdem rolników w  Warszawie....

W  zw.ązku z tą „uroczystością ' 
pozwolimy sobie przytoczyć pe­
wien dokument ilustrujący, jaką to 
„sanacja" szerzy na wsi „ośw iatę" i 
ink dla dobra wsi pracuje...

Oto „Gazeta Rolnicza", „sanacyj­
ny” organ przeznaczony dla rolniKÓw 
usiłuje im „wytłumaczy ć ' , że od 
walki, ;aka cały kraj toczy z dykta­
turą i zdzierstw°m karteli, rolnicy 
winni trzymać się zdalekaL,

Pized laty duchy, upiory i widma od­
grywały dużą rolę w iyc-m eoazmnem 
Nie było człowieka, któremu nie zda­
rzyło się coś, czego orostvm rozumem 
nie mógł wytłumaczyć i zjawiska te kła 
tfło się na karb cudów i istnienia świa­
ta duchów i zjaw 

Dopiero w miarę postępów, jakie 
czyniła nauka, a zwłaszcza przyrodo­
znawstwo i nauki ścisłe, wszelkie duchy, 
zjawy, zmory i upiory zaczęły rozpra­
szać sie, jak mgłn przed wsrhodzącerr.

Urząd Morski w  Gdyni wystąpił za 
pośrednictwem Inspektora Pracy 60 Ob­
wodu do Ministerjum Opieki Społecznej 
z wnioskiem pizedtuzenfa crzjsu pracy 
do 56 godzin tygodniowo w  zakładach 
pracy Urzędu Morskiego o ruchu cią­
głym, a w szczególności:

1 na dźwigach portowych i wszelkich in­
nych urządzeniach przeładunkowych, oraz 
przy przydziale tych urządzeń, 2. na tabo­
rze pływającym, przezni cz©nym do wyko. 
nrwania czynności holowniczych, pilotowa­
nia, niesienia pomocy; 3. ni hangarach por­
towych; 4, w zakł-rćach wodociągrwych; 
5. w elektrowni przy obsługiwaniu sieci i u- 
ncędzed elektrycznych; 6. przy utrzymywa­
niu czystości rui obszarze połtu handlowego.

Trudno uwierzyć, aby instytucja rzą­
dowa, iaką jest Urząd Morski w porcie 
gdyńskim wystąpiła z projektem prze­
dłużenia czasu pracy wtedy kiedy de­
legat Rządu głosuje w Międzynarodo- 
wem Biurze Pracy ”a skróceniem ośmio­
godzinnego dnia pracy, Wprawdzie zna­
ne są nam argumenty naszych przemy-

R e w e la c y jn a  k S T ż k a  
o lv a rze  K reu g erze

Paryżu ukazała się na półkach księ­
garskich nowa książka R. M E N N E V E 'G O  
p. t. „M . IV A R  K REUGER, LE  ROJ DES  
ALU M E T T E S " (Iv a r Kreuger — K ró l za- 
oalek).

N ie jest to bynajmniej żaden romans kry­
minalny, lecz cos w rodza jf aktu oskarżenia, 
do którego załączono zbiór różnych doku­
mentów, jak korespondencję handlowa, bi­
lans, umowy, wiadomości z dzienników, kon­
wencje kartelowe i t. p.

Książka Menneve‘go jest poczęści także 
życiorysem Kreugera i unaocznia czytelni­
kowi, jak ten niezwykły hochstap^er stop­
niowo wspinaJ się po drabinie powodzenia, 
aż osiągnął światowe ło stanowisko, z któ­
rego z takim trzaskiem runął. Jest ta książ­
ka zarazem dokumentem chwili, dosadnie 
charakteryzującym czasy i ludzi, wśród któ­
rych żyjemy.

Dlaczego9! „Uzasadnia" to pisem­
ko „sanacyjne" w sposób godry u- 
wiecznienia. „Gazeta Rolnicza'*, do­
wodząc, że np. węgiel czy nafta jest 
dla wsi niepotrzebna, tak „madruje": 

„Lokom ofoile i inne siln ik i parow e, 
m ożna doskonale opalać dębiną, której 

odpadki ,po obróbce tego  m atenaiu g i­
ną ipoprostu: nafta rolnikom wcale, 
wogóle nie jest potrzebna, zas-dnic -> 
N a ftę  Dowiem do ooallania i ogrzew a­
nia m ogą rolnicy, .ż e li zechcą, zastą­
pić ., własnym spirytusem!'1.

A  co np. do nawozow sztucznych, 
to „m ędrzec" z „Gazety Rolniczej" 
dowodzi, że te nawozy są dla wsi 
właściwie zbyteczne, bo gdybyśmy

słońcem.
Mimo to zdarza się także pbecnle, te  

stajemy wobec niewViaśaionych zaga­
dek, które ludzie łatwowierni lub prze­
sądni gotowi są przypisać upiorom, d 
chom i t p. Takie n;czem niewytłuma­
czone ziawisko zachodziło do niedawna 
w miejscowości Dayybuilme w  pobliżu 
miasta Manchester w Angiji.

Nacf tą miejscowością zdarzyło sw 
dwadzieścia sześć katastrof lotni-zych

Nic to, że byli to doświadczeni lotai-

słowców, zwolenników przedłużenia 
pracy do 10 godzin, kiórzy tw<erdzą 
że... wobec kryzysu trzeba zmn- jjszyć 
koszty pro-dukcji Jak udowadniajmy 
niejednokrotnie, stanowisko to nie jest 
słuszne, gdyż koszty za pracę w pro­
dukcji są tak; małe, że nie ma 
ło żadnego znaczenia. W GJyn. jest je­
szcze co innego. Tam bezrobocie jest 
wynil :em nie zmniejszenia się produk­
cji, lecz wielkich urządzeń technicz­
nych Przy ładowaniu węgla mogłaby 
pracować setki robotników tymczasem 
skonstruowana ..wywrotka" cały wagon 
piętrastoionowy zanosi nad okręt i wy­
sypuje; w ten sposób może wyładować 
setki wagonów dziennie przy obsłudze 
2-ch —  3-ch ludzi. „Wywrotka" i tak 
soełma już robotę za setki robotników 
gdyńskich, a tymczasem pozostałym ro­
botnikom chce się jeszoze przedłużyć 
C3as pracy.

Nasuwa się pytanie, kto bierze zyski 
z tych wielkich zdobyczy? Kto bierze 
p:eniądze za setki robotników porto­
wych którzy obecnie chodzą cały ty­
dzień po porcie, aby chwycić jedną 
szychtę na cały tydzień?

I w *em przeiawia się tragedia dz;- 
sieiszego us*roiu który pozwolił jedno­
stce przywłaszczyć sobie zdobycze dzi­
siejszej techniki, a jednocześnie umożli­
wił jej wyciąganie ręki jeszcze po 8 go­
dzin na tydzień od tych r o b o ( n i k ó w  

których nie można już zastąpić automa­
tami.

Ab\ dziś kiedy cały świat zastana­
wia sie nad zmniejszeniem godzin pra­
cy, kiedy tę konieczność zaczvnaią ro­
zumieć już nietylko przywódcy robotni­
ków a'e nawet rządy kapitalistyczne— 
ddmarfać się przedłużenia czasu pracy 
w Dolsce, na to trzeba być ślepym i głu 
rbym.

Stanowisku Urzędu Morskiego w Gdy­
ni iest znnelrtie niezro-u-niałe. W  ja­
kiem iwiette przedsł.iwiaią aię wobe'- 
łego zapewnienia Rządu na temat ... 
'krócenia czasu pracy i rozbudowy u- 
stawodawstwa robotniczego?

przez obniżkę cen nawozów rozsze­
rzyli ich zbyt.., „mogłoby dojść do 
nadprodukcji zboża"!!...

Ciekawe tylko, co zrobić ma rol­
nik nie posiadający ani „dębiny” , ani 
„własnego spirytusu"?...

Chyba dębinę kraść w cudzym le­
pie i potajemnie „samogonkę" pe- 
d: ić?! Czy tak7L.

Widzieliśmy różne obi?wy naj­
ciemniejszego obskurantyzmu! A le  
doprawdy wszystko blednie wobec 
tej „kultury", jaką „sanacja’ próbu­
je zaszczepić na wsi

Ty le na cześć „sanacyjnego" „T y ­
godnia Rolniczego". K .

cy, ma'ący za sobą długie lata lotów 
Nic to, że byli tam najlepsi akrobaci po- 
wiótrąni, otrzaskani ze swojemi maszy­
nami. Gdy podczas mgły nrjeżdzali na 
to zaczarowane: miejsce, widać było, że 
lotnik traci panowanie nad aparatem i  

aparat spadał na ziemie. Zastanawiają- 
cem to tylko było, że przy przezroczy- 
stem powietrzu lotnicy bez szkody, mi- 
iali to miejsce, które w opinji angiel­
skiej uzyskało już nazwę „zakątka 
śmierci".

Ostatnio latał nad „zaKątkiem smiet- 
cj pewien młody inżynier w towarzy­
stwie niedawno zaślubionej tony. Za­
biał on z sooą w celu wypróbowani i 
automatyczny aparat fotograficzny, któ­
ry umieścił pod jednem ze skrzydeł. Gdy 
najechał aa nieszczęsne miejsce aparat 
zaczął nagle wirować Pilot czyni* — 
aa widzi ino z dołu —  usiłcw.inia, aby 
aparat opanować; sk- órzyło się vinak 
na tem, że z pod giuziw eoaiatu wy­
dobyto zwłoki inżynle a i jego mwo - 
zuślubionej małżonki

Sędziowie prowadzący śledztwo sta­
nęli znowu przed zagadką. Inżynier Ho- 
mewood — tak się nazywała ofiara ka­
tastrofy—był iednym z najzdolniejszych 
lotników Pogoda nie dawata żadnych 
powodów do obaw Również aparat na­
leżał do najdoskonalszych.

I oto jeden z urzędników, biorących 
udział w prowadzeniu śledztwa wpad? 
na myśl ODejrzenia taśmy lilmowej au ­
tomatycznego aparatu fotograficznego, 
który był niemym świadkiem tragicznie 
zakończonego lotu

Wynik tej obserwacji wywołał nieby 
wałe wrażenie. Taśma lilmowa pokazy­
wała samolot, pędzący wprost na ma­
szynę inżyniera Hommewooda.

. l immewood musiaiy zderzyć się Z 
tym aparatem, ale przecież drugiego a- 
paratu nikt me widział i ieden tylko 
samolot uległ rozoiciu. Przyjrzano się 
dokładniej zdjecion i stwierdzono, że 
sa one dokładnem odbiciem maszyny 
Homewooda.

I tu dopiero zagadka sie wyjaśniła. 
Mianowicie, że w miejscu tem ukazy­
wała się lotnikom fata morgana, odbicie 
własnego aparatu, które wp-ost pędzi­
ło na lotnika. Lotnik usiłował wvminać 
złudę, ale złuda szła wszędzie za riro. 
a właściwie przed nim

To teoretyczne przepuszczenie posia 
nowiono praktycznie potwierdzić W y­
słano dwóch wo|skowych lotników z 
odoowiedniemi instrukcjami. I rzeczyw". 
ście w  „zakątku śmierci" napotkali w ła  
sne aparaty w  odbiciu- Nie manewruiac 
maszy.iami w żadna stronę na-ecnał* na 
zjawy, które rozpłynęły się w e mgle.

W ten sposób ztrknał „upiór powietrz 
ny" z pod Davyhulime, któ*-y koszto­
wał lotnictwo angielskie 26 oi.ar z po­
śród asów angielskiej aeronautyki.

s.

Upiór powietrzny
W yjaśn ię  le zeo a ilk i k a ta s tro f  lotniczych D avyhullm e

Urząd Morski w Gdyni
chce p rz e d łu ży ć  czas pracy
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Wybory ćo izb acl^okackicb
KLĘSKA Sa NATORo W  W  KRAKOW IE 

DEMONSTRACJA PRZECIW  DR. BOGDAN1EMU 
I UPADEK JEGO KANDYDATURY

W  Krakowie, w sali Starego Teatru rdbvło się 
w sobotę wieczór pierwsze zwyczajne walne zgro­
madzenie Izby adwokackiej na zasa cizie nowego 
prawa o ustroju adwokatury, celem wyboru Rady 
Izby i sądu dyscyplinarnemu. Obrady, w których 
wzięli udział adwokaci całego okręgu apelacji kra­
kowskiej, przeciągnęły się do godz. 1 w nocy. Przy 
wyborze Rady przeszła z maiemi zndanami, lisia 
porozumiemia wszystkich grup adwokackich. — 
Świadczy to o kulturze adwokatury krakowskiej, 
ze każdej grupie przyznano odpow iednią ilość 
miejsc. Na liście tej jednak nie było nazwiska dr. 
Bogdana ego, posła BB i dopiero na zgromadzeniu 
adw . Kohanc postawił wniosek o umieszczenie na 
liście samatora dr. Bognami ego. ze względu na je ­
go — . zasługi"! W  chwili, gdy wniosek ten się 
pojawił, na sali powstała burza protestów i obu­
rzenia. Padały okrzyki: „Brześć, do Brześcia"
i inne.

Gdy się uciszyło, przewodniczący dr. Rowiński 
odczytał list d i . Bogdaniego, datowany w dniu 
wyborów, 12 bm., w którym to liście p. Bogdami 
pros: o niepostawienie jego kandydatury.

W  głosowaniu dr. Bogd ani otrzymał tak zni­
komą ilość głosów, że nie pi zeszedł do ścisłego 
glosowania, o ścisłego glosowania przeszedł dr. 
Ehrenfreund z Tamowa i dr. Rychlewski, członek 
BB i syndyk Banku Polskiego, W  glosowaniu lem 
dr. Rychlewski upadł.

Co do przynależności politycznej, członkowie 
nowowybranej Rady Izby i sądu dyscyplinarne­
go należą bądźto do ND i ugrupowań lewicowych, 
lub tez są neutralni.

W  skład rady weszli adwokaci: dr. Austern, dT 
Banachowski, dr Borowczyk, dr Drohooki, dr. 
Ehrenfreund, dr. Fenichel, dr. Fischer, dr. Ga- 
brjelski. dr. Jakubowski, dr. Kwieciński, dr. Lachs, 
dr. Lielienthal, dr Nadel, dr. Natan Ober laender. 
dr. Ringelheim, dr. Artur Rosen,zweig, dr. Rowiń­
ski, dr. Schuldenfrei i dr. Ujejski.

Do sądu dyscyplinarnego zostali wybrani: dr. 
Ader, dr. Bross, dr. FeMblum, dn Jakubowski,

dr. Kryplewski, dr. Filip Landau, dr. Lewandow­
ski, dr. Luslgarten, dr. Muller, dr. Siisskind, dr. 
Szado, dr. Vogler, dr. Wasilkowski, d'r. 'Woź­
niakowski.

* * •
ADW OKATURA LW O W SKA ŻĄDA PEŁNEJ
WOLNOŚCI I RZECZYW ISTEJ AUTONOMJI
W  ubiegłą sobotę odbyło się we Lwowie walne 

zgromadzenie lwowsk.ej Izby Adwokatów. W  cza­
sie zgromadzenia kilku mówców uczyniło zarzuii 
nieważności całego zebrania, gdyż zwołane zosta­
ło bez podania celu i porządku dziennego. Po u- 
chwaleniu regulaminu reprezentant b. Izby Sam­
borskiej złożył uświadczenie wobec złego prowa­
dzenia obrad. W  ślad za adwokatami i  Sambora 
poszli adwokaci z Przemyśla. Mimo sprzeciwu 
przewodniczącego dra Sonunersteina uchwalono 
wniosek Iow dra Dręgiewicza l-eści następującej:

„Adwokaci zebrani na wał nem zgromadzeniu 
Izby w dniu 12 listopada 1932 we Lwowie zwa­
żywszy

1) że konstytucyjna zasada niezawisłości w y­
mianu sprawk.dliwości $ praworządności w pań­
stwie wymaga bezwzględnie pełnej i ,1 zeczywi- 
stej amonomji adwokatury,

2) że pełny rozwó.i swobód obywatelskich, obro­
na tychże, łączy się ściśle z pełną wolnością i au- 
tonomją adwokatury,

3) domagają się zmiany nowego prawa o usiro- 
jU adwokatury z 7 października 1932 Nr. 86 Dz. U. 
R. P. poz. 733 piroz usuniecie postanowień, które 
uzależniają adwokaturę jaKo całość od Ministra 
Sprawiedliwości, tudzież postanowień dopuszcza­
jących nominacje organów samorządowych oraz 
umożliwiających dostęp do adwokatury osobom 
nie mającym odpowiednich kwalifikacjj do w y­
konywania adwokatury".

?  rwzięcie tej uch wały świadczy o istotnych na­
strojach Izby, wbrew tendencjom' egzekutywy sjo- 
nislycznej i BB.

2j listy wybranych w skład nowego zarządu 
Izby adwokackiej we Lwowie widać aż nadto a- 
sno, że m? się do :zy.nńnia z sojuszem sjonistycz- 
no sanacyjnym. Poza Iow, Hankiewiczem do no­
wego zarządu me wybrano zaunego socjalisty.

Antysemickie rozruchy na ulicach Lwowa
Ubiegła niedziela unłynęla we Lwowie spokoj­

nie. Po ulicach gi omadziły się w ięk&ro grupy stu­
dentów, których rozpraszała policja w asyście 
wodnego tanku. O godzinie 15 w czasie normal­
nego ruchu, grupa nieznanych osobników rozbi­
ła szybę wystawową zakładn fotograficznego 
„SztuKa", za którą od wielu lat znajdował się 
barwny portret min. Piłsudskiego. Demonstran­
ci zdani portret i zniszczyli go doszczęLnie, pu­
czem rozniegli się. Przybyły liczne oddziały po­
licji z motopompą i autami i usunęły gromadzą­
cą się publiczność.

W  związku z awanturami na mieście areszto­
wano 25 osób. które odsLawkmo do sędziego 
śledczego. Wydział śledczy odmówił narazie po­
dania nazwisk aresztowanych i szczegółów zwią­
zanych z ich aresztowaniem.

’ ojewoda Rozniecki odnył w niedzielę konfe­

rencję z rektorami wyższych uczelni, w sprawne 
zajść akademickich. W  poniedziałek rozpoczęły 
się znowu awantury

*  *  *

Wczoraj we Lwowie ukarano administracyjnie 
20 studentów, sprawców deniunstraryj antjse­
mickich. Bezpośrednio po rozprawie zwoi: dno 
z aresztu 16 akademików z tem jednak, że nieza­
leżnie od kar admurstracyjnych, prowadzone bę­
dą przeciw nim dochodzenia karne z § 163 o zbie­
gowisko z zamachem na mienie, za co grozi kara 
od 1 do 5 lal. Dalszych 4 studentów oddano do 
dyspozycji p’iO_,uialora. Będą oni pociągnięci rów 
n iez do odpowiedzialności dyscypl.narnej przez 
w\adze ur.iweisy.eckie. Wczoraj jeszcze rano 
wybito szyby w niektórych lokalach na ul. P ił­
sudskiego. Później pa no w ał zupełny spokój.

Olbrzymia katastrofa budowlana w Warszawie
18 ZABITYCH, 13 RANNYCH,

V  niedzielę 13 bm. wydarzyła się w Warsza­
wie olbrzymi: katastrofa budowlana takich roz­
miarów, ja Kich jeszcze nie notowano w stolicy.

O godz. 6 m. 30 rano przy ul. Krochmalnej, w 
trzephpięlrowyim budynku browaru Haberbusr.h i 
Schiele, w którym zgromadzone były olbrzymie za

sy jęczmienia, pękła skutkom na poru f eroneii- 
lująctgo jęczmienia ściana szczytowa i runęła na 
Sąsiednią posesję, na której znajdował się drew­
niany dumek parterowy, z  facjatkami na piętrze. 
W  siedmiu mieszkaniach, zamieszkiwały , m 33 
osoby, z pośród najuboższej ludności stolicy.

18 TRUPÓW  
POD L A W IN Ą  GRUZÓW I ZBOŻA

Pod lawiną cegieł, desek a następnie sypiących 
się mas jęczmienia, cały diom runął a gruzy oraz 
masy jęczmienia wysypały się aż na jezdijię.

Przy pomocy policj; ze szkoły policyjnej, m ie­
r z ą c e j  się w sąsiedztwie przystąpiono zs-az do 
“kcji ratunkowej i wydobyto 18 trupów. Z w yjąt­
kiem iwoch wypadków, wszyscy ponieśli śr i< rć 
°d uduszenia. Cztery osoby poważnie ranne prze­
wieziono do szpitala, 9 lżej rannych opatrzono na 
■miejscu. Brak jeszcze wiadomości o dwojgu dzie-

DWOTE DZIECI ZAGINIONYCH
ciach, które ] «rą wdopodobnie znajdują się nadal 
pod gruzami. Niemal cudem uniknęły śmierci tyl­
ko dwie „soby: robotnik mleczarski, który 10 mi> 
nut przed karasliofą wyszedł do pracy i żona je­
dnego z robotników, k.ura nocowała poza domem.

KTO  W IN IEN?
Wrażenie katastrofy w calem mieście było 

wstrząsające. K _ miejsce przybyli natychmiast 
pizeJslawiciełe ■władz rządowych i miejskich z 
ministrami Pierackim i Hubickim oraz prezyden- 
t< m miasta Słomińskim. Zarządzono śledztwo a 
y l r o  ma się zebrać fachowa komisja techniczna. 
Narazie nikogo nie aresztowano.

Y\ inę wypadku ponosi niewątpliwie zarząd bro­
waru, który magazynował nadmierne ilości jęcz­
mienia- wytwarzającego wskutek fermentacji 
gazy.

PRZY CZYNY KATASTROFY
Przyczyną katastrofy jak przypuszczają, było 

pęknięcie zbutwiałej belki, która podtrzymywała 
ścianę szczytową na wysokości 2-go piętra. Skut­
kiem tego ściana się wykruszyła, a kiedy doszło 
do pęknięcia, zawaliło się również trzecie piętro 
i poddasze i cah zmagazynowany tam jęczmień

zaczął się również wysypywać. W  ten sposób po­
wstała prawdziwa lawina, gdy pięć wagonów 
jęczmienia runęło na sąsiedni dom

Stróż nocny, który dyżurował w pobliżu opo­
wiada, że o godzinie 6 rano usłyszał przytłumio­
ny łjałas, widocznie w środku gmachu nastąpiło 
pęknięcie belki a w kilkanaście minut później roz­
legł się ogromny huk. Nastąpiła katastrofa.

* * <c
Warszaw a, 14 listopada (tei. wł.) Na miejscu 

katastrofy przy ul. Krochmahiej toczyły się od 
rana dochodzenia komisji specjalnej śledczej pod 
przewodnictwem podprokuratora Siewierskiego- 
Do komisji należą w cnarakterze znawców: prcKL. 
politechniki Wójcicki, który budował gmach Ha- 
berbusc-ha i Scnielego, jeden a profesorów gospo 
<laistwa wiejskiego oraz makier gieidy zbożowej. 
Przyczyny katastrofy będą ustalone po zakoń­
czeniu prac kom sji śledczej Powszechnie zwra­
cają uwagę, że jest możliwe że katastrofę spo­
wodowało to, że ogromna ilość jęczmienia nasią­
knęła wilgocią i wskutek tego znacznie silniej 
obciążała ścianę.

Dziś rano przesłuchiwano dyrektorów browa­
ru Habernuocb 1 Schiele. Jak się okazuje, w ub. 
r. ściana była badana p.zez komisję buoowlana 
która ustaliła, że ścianę należy otynkować, co też 
uczj niono.

fu  miejscu katastrofy przez cały dzień groma 
Jzą się tłumy publiczności.

Z życia robotniczego
STRAJK W  HUTACH SZKŁA W  KROŚNIE
Wczoraj w hutach szkła w Krośnie wybuchł 

strajk 400 robotników z powodu niedotrzymania 
przez zarząd huty terminów wypłat zaległości.

L Kr&fa i ze świata
WRĘCZENIE NAGRÓD AKTORSKICH. —

W  Warszawie odbyła się w sobotę popołudniu w 
blękitnem foyer teatru Narodowego uroczystość 
wręczema nagród aktorskich ufunaowanych z ini­
cjatywy prywatnej, znakomitym artystom: p. Ma- 
rji Dulęba-Wołoszynowskiej, mistrzowi Ludwiko­
wi Solskiemu i Stetanowi Jaraczowi, a 10 za takie 
wybitne kreacje w sztukach polskich autorów, iak 
doktorowej w „Małym dumku" Tadeusza rai trie­
ra (p. Dulęba), Jadasz w dramacie Kazimierza 
Przerwy-Tetmajera (p  Jaracz) i  za całokształt 
działalności w dziedzinie teatru (dyr. Solski). Po 
przemówieniu komisarza nagrody p. Michała Or- 
licza, który w serdecznych słowach dał charakte­
rystykę każdego z laureatów, podkreślając ich za 
stugi dla sceny polskiej i kultury narodowej, głos 
zabrał dyrektor Ludwik Solski, dziękując niezna­
nemu fundatorowi nagrody i członkom jury z p. 
Kornelem Makuszyńskim na czele. Następnie dorę­
czono laureatom nagrody: puhar srebrny dyr. Sol­
skiemu i dwie nagrody tysiąozłolowe p. Dulęnie
1 p. Jaraczowi. Licznie zgromadzeni przedstawi­
ciele świata sztuki, literatury i nauki (z wyjąt­
kiem przedstawicieli ZASP-u, którzy świecił: „ko­
leżeńską" nieobecnością) powitali wreczenie na­
gród laureatom gorącemi oklaskam:. Po uruczj 
stości wręczenia nagród odbyło się w salonach 
hotelu Europejskiego przj jęcie na cześć laurea­
tów, w klórem wzięli udział przedstawiciele świa­
ta artystycznego, naukowego i krytyki Przemó­
wienia wygłosili w czasie przyjęcia' p. Jrlicz, dyr 
Solski, rektor Ujejski, członek zarz. du zw. aut, 
dram. p. Jan Adolf Herz i p. Stefan Jaracz. Obck 
wyrazów uznania sympatji dla nagrodzonych 
artystów, wszyscy mówcy dali wyraz wdzięczno­
ści dla obywatelskiego czynu „znanego nieznane­
go" fundatora nagrody.

PRZODOW NIK POLICJI ZAS1RZELIL N A ­
RZECZONĄ I PO PE ŁN IŁ  SAMOBÓJSTWO. — 
W  Lublińcu na Górnym Śląsku przodownik po­
licji Augustyn Latusek zastrzelił swą narzeczoną 
20-le;nią Marję Kamińską, poczem odebrał sobie 
życie. Młodzi ludzie byli od półtora roku zarę­
czeni, ostatnio stosunki między niemi zepsuły się, 
Onegdaj Iatusck wywołał narzeczoną z jet mie­
szkania, a gdy znaleźli się na ulicy Latusek w y­
jął nagie rewolwer i strzelił do dziewczyny, ra­
niąc ją ciężko w okolicę serca, poczem. strzałem 
w skroń pozbawił się życia. Do Kamińskiej we­
zwano lekarza, raiunek był jednak niemozkwy, 
dziewczyna zmarła.

SKAZANIE MORDERCY TANCERKI. Sobotnia 
rozprawa przed sądem apelacyjnym w Warsza­
wie przeciw Drożyńskiemu o zastrzelenie tan­
ce: ki Korczyńskiej zakończyła się zasądzeniem D. 
na 6 lat więzienia. W  ten sposób wymierzona mu 
przez sąd okręgowy kara 8 lat została zniżona o
2 lata.

i
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Francuski pian rozbrojenia
Paryż, 14 listopada. Dziś wieczór ogłoszony zo­

stał tekst nowego planu francuskiego, jednak je­
szcze nie we wszystkich szczegółach. Francja pio- 
ponuje stopniowe zorganizowanie wojsk w len 
sposóh, aby akcja agresywna została utrudniona 
Każdemu państwu w równej mierze. Tylko w ten 
sposób będzie można dojść do sprawiedliwego 
rozwiązania pi obłemu równouprawnienia, jeżeli 
doprowadzi się do wyrównania statusów wojsko­
wych do wspólnego typu aumji obronnej, nakła-* 
dając na wszystkich równe ciężary i równe ko­
rzyści wspólnej akcji przewidzianej w statucie 
L ig i Narodów, przj czem wszelka m jś l o dozbro­
jeniu jest zgóry wykluczuna. Wychodząc z lego 
założenia rząd francuski przedkłada projekt, któ­
ry  w razie zawarcia powszechnego ukiadu zde- 
finjowalby zobowiązania wszystkich państw pod 
względem obniżenia i kontroli zbrojeń, oraz prze­
widywałby reorganizację, zdolną do rozwiązania 
problemu rozbrojeniowego w Europie pod wzglę­
dem politycznym i technicznym, llząd francuski 
wyraża nadzieję, że pańsiwa, które do tego ukła­
du nie przestąpią, przyczjmą się do zrealizowa­
nia go w len sposób, .ż nadadzą istniejącym pak­
tom, wiążącym je już dzisiaj, moc obowiązującą, 
tj. muszą się zobowiązać do ścisłego przestrzega­
nia paktu Kelloga i statutu Ligi Narodów. Bez 
tego warunku plan francuski byłby nie do wyko­
nania. Powołując się na interpretację Stimsona, 
wedle której żaden z kontranentów paktu Kello­
ga nie może pozostać neutralnym wobec napast­
nika. pierwszy rozdział planu francuskiego żąda, 
aby wszystkie państwa potwierdziły 1 sprecyzo­
wały tę zasadę.

Państwo naruszające palet Kelloiga musiałoby 
się sputkać z powszechnym bujkotem gospodar­
czym i finansowTym wszystkich państw'. Wszyst­
kie państwa przystęj>ujące do układu musiałyby 
przystąpić do międzynarodowego paktu rozjem­
czego. Gdyby jeden z kontrahentów wzdragał się 
przyjąć pokojową metodę zażegnania zatargu, 
wówczas strona druga miałaby prawo zwrócić 
się do L igi Narodów z wnioskiem o interwencję. 
Liga Narodów zadecydowałaby większością gło­
sów o środkach mających być podję.emi przeciw 
stronie agresywnej, a wszyscy inni kontrahenci

byliby zooowiązani dcrpocnoc do wykonania tej 
decyzji. Armje państw zawierających układ by­
łyby systematycznie doprowadzane do typu je­
dnolitego arniji narodowej o krótkim czasie służ­
by wojskowej i ograniczonym stanie efektyw­
nym. Celem zagwarantowania równej zdolności 
obronnej byłoby ustalone, że przy redukcji stanu 
efektywnego po myśli art. 8 statutu Lig,: Naro­
dów byłyby brane pod uwagę specjalne warunki 
każdego pańsiwa, jak nierówność źródeł dostar­
czających rekruta. Dalej byłoby brane w rachu 
be szkolenie i znaczenie policji. Utworzone w ten 
sposób wojska narodowe nie miałyby do sw;i 
dyspozycji ciężkiej broni ruchomej. Go się tyczy 
pomocy dla pańsLwa zagrożonego, to byłyby w 
tym celu specjalizowane małe kontyngenty, obli­
czone procentowo, które miałyby dłuższą służ­
bę czynną i dysponowałyby bronią zakazaną dla 
arm ii narodowej. Te oddziały stałyby do dyspo­
zycji L igi Narodow i byłyby każdej chwili go­
towe do wzięcia czynnego udziału w akcj; woj­
skowej na pierwsze wezwanie L ig i Narodów. Dal­
sze postanowienia dotyczą ruchomego sp,zęlu 
wojennego, podlegającego kontroli L  gi Narodów, 
nagromadzonego w każdem państwie a przezna­
czonego dla pańsiwa z? a tako waru go, oraz syste­
matycznego ujednostajnienia malerjału wojen­
nego, którego fatbrykacja by raby kontrolowana. 
Dalej przewiduje plan zorganizowania stałej kon­
troli międzynarodowej, mającej śledzić, czy za • 
ciągnięte zobowiązania są przez wszystkich kon­
trahentów przestrzegane. Wykonanie tego planu 
miałoby się odbywać etapami. Dalsza część planu 
zajmuje się kwestją rozbrojenia na morzu i pize- 
widuje zawarcie układu śródziemnomorskiego, 
gwarantującego interesy wszysLkich państw zain­
teresowanych. W  sprawie rozbrojenia w powie­
trzu plan proponuje zawarcie między wszyslkie- 
mi państwam, dysponującemi lotnictwem układu, 
mającego na celu utworzenie europejskiej unji 
dla Komunikaoj] lotniczej, oraz utworzenie — 
przynajmniej w Europie — międzynarodowego 
lotnictwa wojskowego, którego persona! składał­
by się z lotników różnych narodowości, wedle 
mającego się uchwalić klucza.

,—  o o o  —,

Po krwawych zajściach w Genewie
WOJSKO GENEWSKIE PO STRONIE LUDU

Genewa, 13 listopada. Ostatnia noc minęła 
również spokojnie. Poza drohnemi zajściami w' 
Lozannie, które jednak rychło zostały sLłumione, 
•nigdzie nie duszlo do poważniejszych wykruczeń. 
Jedynie w Genewie był moment krytyczny i skut­
kiem przybycia oddziału wojska z kantonu wal- 
liskiego o mało co nie doszło do rozlewu 
krwi. O północy zebrała się większa gtupa de­
monstrantów pod kosza tam i, wznosząc pud ad­
resem wojska wrogie okrzyki. Gdy oddział na­
sadzi! bagnety i z naladowanemi karabinami ru­
szył naprzód, zatrzymując się dopiero kilka kro­
ków przed tłumem, demonstranci rozeszli się Do 
innych zajść nie doszło. Związki zawodowe ogło­
siły koniec 24-godz,innego strajku i wezwały ro­
botników do powrócenia do pracy w spokoju. — 
Parlja  socjalistyczna wezwała robotników do za­
chowania bezwzględnego spokoju i zaniechania 
wszelkiej akcji na własną rękę, bez uprzedniego 
porozum1 enia się z zarządem.

Genewa, 13 listopada. Obecnie wychodzi na jaw, 
że garnizon genewski został zastąpiony dwoma 
bataljona-mi z kantonu Wallis, ponieważ istniała 
obawa, iż w momencie decydującym owmówi po­
słuszeństwa. Różne oznaki wskazywały na nie­
pewność garnizonu genewskiego. W sobotę, gdy 
dowódca garnizmu pułkownik Lederrey, stanął 
pized oddziałem wojskowym, aby wygłosić m o­
wę, z szeregów padło „morderca". Później sLwier-

dłużnego. Celem stworzenia podczas przyszłych 
onrad atmosfery zaufania i wobec niemożności 
rychłego zakończenia pedraiDacyj i rozwiązania 
problemu, rząd francuski, powołując się na przy­
kład Lozanny, pu si o odroczenie raty diugow 
wojennych, płatnej 15 grudom br.

Londyn, 14 listopada. „Times" donosi z W a ­
szyngtonu. że deparrament stanu liczy, iz po no­
tach angielskiej i francuskiej także Włochy i Bei- 
gja nadeślą oficjalne nony w kwesifjł diugow wo­
jennych o identycznej treści.

Nowy Jork, 14 listopada. Noty angielska i fran­
cuska skierowane do rządu amerykańskiego skło­
niły prezydenta Hoovera do telegraficznego za­
proszenia swego następcy Roosewelta do w zięcia 
udziału w obradach nad tą kwestją. W  telegra­
mie tym Hoover wskazuje na konieczność oka 
zania pańsrwoin dłużniczym życzliwości, jednak 
pod warunkiem otlrzj mania kompensat w innej 
dziedzinie. Stany Zjednoczone będą ząaały wza- 
rnian za swe ustępstwa rozszerzenia rynku euro­
pejskiego dla zbytu swych pn duktów oraz da- 
lektoidącego rozbrojenia. W  dalszym ciągu prezy­
dent Hoover wskazuje na uchwałę kongresu a- 
merykańskiego, wypow 'adającą się przeciw' re­
dukcji lub skreśleniu długów wojennych, zauwa­
żając, że uchwała ta tes' przedewszysikiem d2ie-- 
lem demokratów i będzie stanowiła poważną prze 
szkodę w rokowaniach.

Londyn, 14 listopada. W  artykułach poświęco­
nych. notom francuskiej i angielskiej w Waszyng­
tonie dzienniki wyrażają pogląd, że rząć amery­
kański zgodzi się na odroczenie rat j  jednomyśl­
nie wskazują, iż załatwienie problemu długów 
wojennych jest głównym warunkiem przywróce­
nia zaufania w życiu gospodirezem świata

Paryż, 14 lisiopada. Nawiązując do noty fran­
cuskiej w Waszynglnoie, oficjalny „Petit Pari- 
sien“ pisze, że nota francuska stoi w ścisłym i lo­
gicznym związku z moraior jum Hoowera z czerw- 
ca 19131- które unicestwiło cały plan Younga. Nie 
można sobie wyobraź ć —  pisze dalej dziennik — 
aby Hoover i Roosevelt nie uwzględnili wniosku, 
podyktowanego koniecznością sprawiedliwego 
rozwiązania problemu, a którego odrzucenie rów­
nałoby się nietylko natychmiastowemu anulowa­
niu z trudem zawartego układu lozańskiego, lecz 
również pogrążeniu świaitia w nieopisany chaos 
połilycwiy, gospodarczy i finansowy.

OOO

dzono, że żołnierze przez okna koszar prowadzili 
rozmowy z dcmonsirantami a nawet śpiewali 
wraz z nimi „Międzynarodówkę". Skłoniło to wła­
dze wojskowe do translokacji garnizonu, który 
podzielony na drobne grupy porozmieszczauy zo­
stał w lokalach szkolnych w okolicy Genewy. Do 
koszar zaś sprowadzono żołnierzy z kanionu 
Wallis.

Genewa, 14 listopada. Z powodu rozluźnionej 
dyscypliny garnizon genewski został dziś roz­
wiązany. Żołnierze zostali zwolnieni z wyjątkiem 
jednej ty'ko kcmpanji. Do dyspozycji komendy 
miasta pozostanie ba lał jon wojska z kantonu Wał 
lis, który od trzech dni pełni służbę garnizonu ge­
newskiego.

BOMBA W  LOZANNIE
Genewa, 14 listopada. Wczoraj wieczór doko­

nano w Lozannie zamachu bomb twego na ratusz. 
O godz. 22T5 nastąpił pod gmachem ratusza gwal 
łowny wybuch, od kłorego lasada budynku zo­
stała uszkodzona a 5 osób odniosło rany. Jak 
stwierdzono, bomba sporządzona była z puszki z 
konserw i zaopatrzona w długi lont. Sprawcy za­
machu zbiegli. W  związku z lem podjęła policja 
w lokalach i mieszkaniach komunistów rewizje, 
w następstwie czego aresztowano dotąd 20 komu­
nistów. Rewizje za bronią przeprowadzone zosta­
ły również w Genewie, gdzie w dalszym ciągu 
panuje zupełny spoKÓj.

SPRAWA ZNIESIENIA  AUTONOMJI SZKOL 
W YŻSZYCH

Warszawa, 14 listopada (tel. wł.) D zL  prezy­
dent Rzplilej odbył dłuższą konferencję z m ini­
strem oświaty p. Jędrzejewiczem. Konferencja 
dotyczyła projektu ustawy o szkołach akademic­
kich.

Warszawa, 14 listopada (tel. wł.). Prof ta i  tel 
odbył dziś dłuższą naradę z wiceministrem o- 
światy ks. żongoiłowiczem i z p r a n ie m  p. Pry- 
storem. W  obu rozmowach prof. Bartel miał 
przedstawić rozgoryczenie panujące na wyższych 

! lczeiniach we Lwowie z powodu zamierzonego
I zniesienia auLonomji wyższych uczelni.

WCEuMINISTEK SZEMBEF W  PARYŻU 
j I LONDYNIE '

Warszawa, 14 lisiopada (tel. wł.). Według w ia­
domości z Paryża wiceminister spraw zagranięz-

Pal l i t  ssfe m e l e  p l a c ! e
Nowy Jork, 14 listopada. Wręczone w  piątek 

departamentowi stanu noty rządu angielskiego i 
francuskiego w kwestji długów wojennych zo- 
słały obecnie ogłoszone. Nota angielska daje naj­
pierw pogląd na rozwoj problemu długów wojen­
nych w ostatnich czasach a następnie podkreśla, 
ze istniejący w chwili obecnej system zobowią­
zań finansowych między państwami musi ulec 
rewizji. Wedle najgibszego przekonania rządu 
angielskiego szybka decyzja w tej sprawie jest 
nieodzowna. Z tej przyczyny rząd angielski ma 
nadzieję, że rząd amerykański możliwie najszyb­
ciej zgodzi się na podjęcie perlrakłacyj w kwestji 
długów wojennych. Ponieważ nie jest możliwe, 
aby kwestją ta załatwiona została w ciągu 5 ty­
godni. przeto iwoponuje rząd angielski odrocze­

nie mu płatnej w dniu 15 grudnia raty długów 
wojennych. Jako najdogodniejsze miejsce dla 
przyszłych rokowań proponuje rząd angielski 
Waszyngton.

Podobnie brzmi noita rządu francuskiego. Rząd 
francuski stwierdza, że trudności finansowe i 

gospodarcze, uniemożliwiające utrzymywanie sto­
sunków normalnych między poszczególnemu pań­
stwami, istnieją w dalszym ciągu i że należy po­
djąć nowe wysiłki, aby je usunąć w imię intere­
su powszechnego. Nula przypjmina obietnice da­
ne swego czasu premjerowi Lavalowi w W a­
szyngtonie, wskazuje na uczynione ze swej stro­
ny ustępstwa i ofiary, mające na celu utrwalenie 
pokoju i wskazuje na konieczność podjęcia kro­
ków, zmierzających do zrewidowania układu

nych p. Szembek odbył konferencję z  premjererc 
Herriotem, na której wyjaśnił slanow:sko obec­
nego ministra spraw zagranicznych p. Becka,. 
P, Szembek wyjechał następnie do Londynu.

FASKO „TYGODNIA ROLNICZEGO"
WaTozawa, 14 l.siopada (tel. wł.). Dzisiejsza 

prasa poświęca szereg uwag na lemat „tygodnia 
rolniczego" i stwierdź, że położenie sanacji na 
zebraniu rolniczem było nadzwyczaj trudne, De­
legaci wyjechali zorgoryczem. Ga?y szereg wnio­
sków delegatów nie został wogóle rozpatrzony.

I Ł O W A N IE  DWORSKIE
Warszawa, 14 listopada (tel. wł.). Prezydent 

Rzplilej wyjecnał dziś do Cieszyna, gdzie na 
gruntach b. komory odbędzije się polowanie re­
prezentacyjne. W  polowaniu w.ezmą udzrał człon­
kowie rządu i korpusu dyplomatycznego.

NIESZCZĘŚCIE KPT. ORLIŃSKIEGO
Warszawa, 14 listopada (tel. wł.). Stan zdro­

wia słynnego lotnika kapitana Orlińskiego, który 
niedawno w koslarofie lotniczej złamał nogę, nie 
jest zadawalający. Nastawiona pe w\ pa dnu noga 
złamana zrosia się nieprawidłowo tak, że zacho­
dzi potrzeba ponownego jej złamania i nastawie­
nia. Stan zdrowia kap. Orlińskiego nie budzi 
wprawdzie obaw, jednakże przez kilka jeszcze, 
miesięcy będzie musiał przebywać w szpitalu.
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Ostatnie dni sprzedaży
losów I-szej Klasy Państwowej Loterji Klasowej

w  n a j s z c z ę ś l i w s z e j  K o l e k t u r z e  w  k r a j u

NADZIEJA", Lwów, Legionów 11. < ►

*  i i i s n u L i i r U n  9 L , n  u  u  9 i „ u y ; u i i L i i i  i i i  <►

ąggnt.Tfct fczppizgm się frź 17. o. m.!
Kto nie zdążył jeszcze zaopatrzyć się w szczęśliwy los, winien to natychmiast uczynić,
Dy nie cmi nąć okazi uczestniczenia w  grze Loterji, która pi zewyzsza wszystKie dotych  

► czasowe nadzwyczajnym układem planu, korzystnem: szansami oraz wysokością i jakością
wygranych.

C e n y  l e s o w :  ć w i a r t a a  z i  1 0 “— * p o ł o w k a  i ł  2 0 “— ,  c a i j  Z f  4 0  — .

Główna_iygrana 1 ,0 0 0 . 0 0 0  ztotycli
bez żadnych ograniczeń.

W o b e c  b  isk:ego term inu cią gn ien ia  p rz e syła m y  za m a w ia ją cym  lo sy  t y l k o  Ą

z a  zaliczen iem  p o czto w e m . 1

lti ,A  A —«l

o o o cxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>
TOW ARZYSZE: TO W ARZYSZKI!

W e wtorek 15 bm. o godz 6 30 wiecz. w lokalu 
OKR przy ul. Rutowskiego 25, II p. odbędzie się 
ODCZYT TOW . SENATORKI KŁUSZYNSKIEJ 

na .emat:
M acierzyństw o św iadom e.

Wzywamy zorganizowaną klasę robotniczą m. 
Lwowa do licznego współudziału.

Okr. Komitet Rob. PPS.
Sekcja kobiet PPS. 

x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x :

KKOSIKA
TEATR WIELKI

Wtorek g-odz. 7‘30- ,Zbyi prawdziwe żeby było do­
bre" {Abonament 3).

Środa godz. 7 30: Koncert.
Czwartek godz. 7'30: ..Zbyt .oraiwidziwe żeby było do­

bre".
Piątek godz, 5 30 zakupione: „Zbyt prawdziwe żeby 

byio dobre".
Sobota godz. 3'30 „Pinokio" bajka dla dzieci; godz. 

7‘3G: Oipera.
Niedziela godz. 3‘30: „Maijusz" ceny zmiż.); godz. 

7‘30: „Zbyt prawdziwe żeby było dobre" Ab ona 
ment 3.

TEATR r o z m a it o ś c i
Wtorek: Przedstawienie ukraińskie.
Środa: Przedstawienie-ukraińskie.

Czwartek: Przedstawienie ukraińskie.
Piątek godz. 7*30. Premjera „Poudtmek przed lu­

strem" Abonament nr. 3.
Sobota godz. 7‘30: „Pocałunek przed lustrem" Abo­

nament nr. 3.
Niedziela godz. 3*30: „Olimpia" (ceny zniżone) (Abon. 

1); godz. 7‘30: „Pocałunek przed lustrem" (Abona­
ment 3)

COLOSSELM
Film: „Ludzie na posterunku" i rewia „Wesoło żyj".

O O t>
UKR. TEATR IM. TOBlLEVrICZA daje „Grzesznicę 

na wyspie Pago-Paigj" dziś we wtorek, w sali teatru 
„Rozmaitości". W upomniany teatr da 3 przedstawienia 
15, 16 i 17 om. Nie-ukraińska publiczność powinna za- 
interesować się ludowa operetką „Jarmark w Soroczyń- 
caoh" na podstawie Gogola.

PPJLSK1E TOW ARZYSTW O PRZYRODNIKÓW IM. 
KOPERNIKA. Dzisiaij we wtorek o godz- 16 w sali 
wyk), instytutu geologicznego (ul Długosza 8) odbędzie 
-się ̂ -posiedzenie naukowe z referatem doc- dira Józefa 
iWąsowrcza: „Zdobycze geograficzne XX wieku (na 
marginesie nowego wydania ptaniiglobów E. Romera)". 
Goście mile widziani.

CLAUDIO ARRAU I ADAM DOŁŹYCKI W  III KON­
CERCIE SYMF- W  III koncercie symfonicznym, który 
się odbędzie w śtodę 16 bm. o godz. 8‘15 wieczór w 
'teatrze Wielkim, wezmą udział znakomity pianista 
Claudio Arrau i cieszący się olbrzymią popularnością

uznaniem we Lwowa dyrygent Aaam Doizycki- Clau­
dio Arrau jest piar:stą, który Karierę swą zaczął jako 
cudowne dziecko" koncertując z powodzeniem w ca­

łej Europie. W  jego wykonaniu z tow. orkiestry usły­
szymy Schumanna Koncert fortepianowy A-moll. Po­

większona orkiestra wykona Beethovena: Leonora III, 
oraz niegraną nigdy we i^wowie suitę: „Hairry Janos". 
Bilety do nabycia w Maloip. Ajencji Re. lamowe., od 95 
groszy.

—  0  0  0 —

POGR7EB ŚP. MICHAŁA ROLLEGO Uh. nie­
dzieli odbył się pogrzeb prezesa Syndykatu Dzień 
nikarzy lwowskich i b. redaktora ^Gazety Lw ow ­
skiej", zasłużonego historyka i Jiterata Michała

Rollego Za trumną zmarłego szły wielkie tłumy 
publiczności, które przyszły oddać ostatnią przy 
sługę zasłużonemu obywatelowi. Nad mogiłą prze 
mówił red Laskownicki im. Syndykatu dzienni­
karzy polskich, dyr. Gzołowski i red. Szarota.

ZIODZIEJE Z W IZ Y T Ą  U KSIĘDZA. Do mie­
szkania ks. Malinowskiego Aleksandra (Koperni­
ka 56) włamał', się jacy.ś sprawcy, którzy skradli 
z biurka kwotę 600 zł.

FABRYCZNY SKŁAD
Ł Ó ź E K  W E Y « L O W Y C H  
i WÓZKÓW DZIECINNYCH
W O Ł K O W Y S k ;

L̂ amr, ulica Kopernika 5 — Telefon 95-97.
1 ^ 4 " C en y  s l  ś le  fa b r y c z n e .  1 K |

UW AGAl TAPCZANY M ETALOW E W W lcLKlM  W YBO R ZE.

MARTA OSTENSO 10

B M  szafc iców
(Ciąg dalszy)

Elza w ym knęła  się z por! osłony altany 
i mimo stodoły przeb ieg ła  ku ścieżce, w io ­
dącej w zd łu ż łanu pszi a icy . W  m iejscu, 
gdzie strumień swem obram ieniem  z w ierzb  
przecinał drogę, odgran icza jąc dru gie pole, 
czekała w  m aiym  gąszczu tra w y  i nadm ier­
n ie w yb u ja ły ch  chwastów , trochę ju ż  posza­
rza łych  w  te j późnej porze le tn ie j, teraz je d ­
nak skąp m ych  w różow ym  poblasku zacho­
dzącego słoi oa. G w izdan ie o i ca zm ilk ło , mo- 
Ze pom yślał w łaśn ie o R eefie . C ałk iem  nagle 
żebrało się j e j  na płacz. Ach, jak że  smutno 
czekać w  te j zachwaszczonej gęstw ie traw . 
gd y  Reef, zam i-st k ierow ać końm i do domu, 
śni tam na m skicm  poddaszu, a w  domu ba- 
V ią  obcy !

T eraz  ucho j e j  rozróżn iło  c iężk i odgłos 
odkow  na m iękk im  gruncie i dzw on ien ie 
o łvszących  się łańcuchów. Jeszcze ch w i­

leczkę, a uka żą się nad strr ..ieniem  m iędzy 
krzakam i. —  W io , k a ry ! —  Głos o jca  brzm iał 
b^retz^ nlisko poprzez w ierzb y  i tak m iękko, 
jak  gd y b y  w ca le  n ie m yśla ł o koniach. Te- 
* 'u  całk iem  znienacka w y ło n iły  się z zielen i, 
ojciec stanął obok n ie j. w z ią ł ją  na ręce i po­
sadź ł na g rzb iec ie  starego karoszą. P rzez  se­
kundę poddawała się gorącemu pragnien iu  
P ^y ttB en ia  się do je g o  piersi, ob jęc ia  rarmo- 
hami je g o  sm agłej szyi i wymówienia sobie, 
^e w szystko dobrze —  ale ojoie , za ją ł znów  
5,w-e m iejsce za zaprzęgiem , a E lza patrzy ła

[ ponad b lednący zwolna łan pszenicy ku do- 
j m owi, gdzie te obce kob iety  w< iąz jeszcze za­

pewne gadają, a ch łopiec w  dalszym  ciągu 
j wpatru j > uę nieruchomo w popękaną tapetę

Eow ały. Poprzez tupanie ciężk ich  nóg i ostry 
rzęk  ła ńcuchów głos o jca  spytał, czy  Reel 

spał dobrze po odejściu  lekarza, i dlaczego 
ona jes t tu sama, zamiast pomagać matce? 
O pow iedziała , że czeka ja  na n iego panie Ca- 
rew , ale on, -wcale na to nie odpow lada jąc, 
znów  zaczai cicho pogw izdyw ać, ja k  gd yb y  
co dnia odw iedza li go tacy goście ja k  Care- 
w ow ie .

K o ło  stodoły spotkali w u ja  Freda. —  O b y ­
dw ie  C arew ow e czeka ją  na cien ie! rzekł.

—  Już m i pow iedzia ła  Elza. P raw dopo­
dobnie p rzyw io z ły  piemą.aze, ja k k o lw iek  ter­
min płatności przypada  dopiero za miesiąc.

—  Gdy się ma ty le  p ien iędzy ja k  Set Ca- 
rew , to m iesiąc n ie czymi chyba różn icy !

—  Fred, a może H ilda  chciała się p rzeko­
nać, czy  spo jrzysz na n ią ! N ig d y  nie można 
zn ać kaprysów  tak ie j kob ie ty !

W u j Fred burknął coś i ociężale ruszył 
z końmi dc stajni, a o jc iec  śm iejąc się szedł 
ku dom owi. —  Ton ie  także musimy w  tych  
dniach sprt, w k  now ą sukienkę i bucik i i poń­
czochy na te d ługie  no.jp! —  zw róc ił się do 
E lzy , a ton je g o  zdrać zał, że ma na m yśli 
stro je  tonnych pań. —  1 tw o je j matce n ie za­
szkodziłaby ja k iś  p r z y z w e ta  suknia, gdy 
zdarzą się goście.

C zy ż  życ ie  n ie b y ło  tuczem innem ja k  ty lk o  
tą w ieczną, n igd y  nieziszczoną nadzie ją?  
Ą szak istn ie ją  adzie, k tórym  wTszystko idzie 
ja k  z p łatka ,l; chociaż się nawet nie stara ją  
o to ! A  cz łow iek  musi p rzeżyw ać okropności.

które tamci na pewno zn ieś liby  ła tv  le j, 
a przecież w ychodzą zawsze bez szwanku.

M atka krzątała się w  kuchni —  Steve. 
w e jd ź  i porozmaw ia j z temt C a re w ! —  rze­
kła szybko. —  A  ty, Elzo, zanieś ta le rze ' Co 
ci wypadło do głow7y  uciec z domu! W iesz 
przecie, że ^esteś m i potrzebna!

P rzez  otw arte clrzwu, Elza nakryw a jąc  stół 
chw ytała  przytłum ione g losy  gości, w ied zą  
ju ż  niewątpliwue o nieszczęściu Reefa  Go 
i czemużby7 panna H i lda mówuła szeptem? l e -  
raz dob ieg ły  ją  też Kroki Djca wchodzącego 
po schodach —  szedł dc Reefa, zanim p rzy ­
w ita ł Carewrów. D ziew czynkę ostrożnie sta­
w iała  talerze, b y  słyszeć je g o  stąpanie w  po­
przek  strychu, zanim przystaną nareszcie 
p rzy  łóżku Reefa. P rzez  sekundę ona rów n ież 
trw ała  bez ruchu —  słyszała w ołan ie Leona, 
k tó ry  ze stodoły p rzy zy w a ł wuja F reda ; s ły ­
szała syczący szept panny H ild y  w  p rzy le ­
g łym  poko ju ; słyszała, ja k  matka przesuwała 
coś na blasze, a przedewszystk^em  słyszała 

w a łtow ne tętn ien ie w łasnego serca, w ycze- 
u jącego głosu R eefa  w  rozm ow ie z ojcem . 

A  je ś li tak o jc iec  zaw oła go po im ieniu —  
jeś li zaw oła go po raz arugi —  i n ie otrzym a 
odpow iedzi? S iln i ludzie um ierają  czasem w e 
śnie: tak pow iedziała  stara Sara Phibpps. C i­
che k rok i znół ozw ały się na poddaszu, na­
stępnie zaczę ły  zstępować pc schodach.

—  Chłopak spi d o b rze1 —  rzek ł o jc iec, sta­
nąw szy na dole. le r a z  dop iero  sk ierow ał się 
do pokoju , gdzie, b y li goście.

—  Elzo, pospiesz się trochę! —  M a tk i w b ie ­
gła z kuchni i ro ze jrza ła  się w zburzona; czer­
w one p lam y na pojiczkacn p łonęły  od żaru 
ogniska.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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CHŁOPIEC POD GRUZAMI LODOW NI. Na
stokach Wysokiego Zamku znajduje się lodownia 
własność Schleichera. Uh. niedzieli zboczem góry 
szedł chłopiec, który nagle wpadł do lochu po­
wstałego z ptrwo-du rozstąpienia się gruntu. To 
zawalił się sufit lodowni. Chłopca odwiozło do 
szpitala pogotowie. Nazwisko jego brzmi Smo- 
hńsKi.

OBUCHEM SIEKIERY. W  czasie kłótni mię­
dzy sąsiadkami Franc. Kożuszkową a Mar ja Wol 
iinger (Piekaiska 43) doszło do bójki, w  czasie 
której Kożuszkowa uderzyła obuchem siekiery w 
głowę swą przeciwniczkę. WolFnger Mar ja zao­
piekowało się pu-gotowie.

SPADŁA Z OKNA I PIĘTRA. Kanonowiicz Sta­
nisława (Zającza 2) czyszcząc okna spadła z w y­
sokości I. piętra doznając ogólnych kontuzyj na 
ciele i złamania ręki. Pogotowie odwiozło ją do 
szpitala.

D W A FUTRA. Symptomem zbliżającej się zi­
my jest nielylko spadek temperatury, ale zło­
dziejskie polowanie na futra. Oto z mieszkania 
Abenda Izaaka (Chrzanowskiej JO) skradziono 
dwa futra wart. 8o0 zł.

Ze sportu
SYTUACJA W  LIDZE. Pogoń po nfcdzlelnem zw y­

cięstwie z Ruchem (2:1) usadowiła się na pierwszem 
miejscu tabeli ligowej- Obj tylko uazawsze, przynaj­
mniej w tym sezonie. Mistrzostwo piłki nożnej w io ­
d łoby do Lwowa, po latach dau nej świetności z okre­
su Brezów, Garbienów, Kucharów i Olearczyków, Po­
goń utrzymała się na pierwszem miejscu, musiałaby 
Cracovia ponieść ktoskę w spotkaniu z Legją, to samo 
ł^ależaloby życzyć ŁKS-owi.

Podczas gdy jedn.a lwowska drużyna jest u wrót mi­
strzostwa przed drugą lwowską drużyną Czarnymi stoi 
widmo spadku do A klasy, które z każdą niedzielą staje 
się nabierać coraz bardziej realnych kształtów. Nip. 
w dniu 13 b. m. Poliotniia DChonala Legję w stosunku 
1:0, dysponując 15 punktami i mając do rozegrania je­
szcze 2 mecze, podczas gdy Czarni mając 14 punktów 
grają jeszcze tylko raz.

Pcz,a zwycięstwem ŁKS z Garbarnia (6:1), które nie­
wątpliwie może mieć decydujące znaczenie w układzie 
tabelarycznym ligi, wygrania Warszawianki z Wisłą 
(2:U  nie miata w.ażntoiszego znaczenia-

O b s e r w u j ą c  p r z e z  p r y z m a t  b e zstro n n o śc i  r o z g r y w k i  
w  ram ach m.stirzostwa ligi, s t w ie r d z ić  n a le ży ,  że  t. ż w .  
ia i r  p la y  sp o rt o w e  jest tn n a ra żo n e  na w ie lk ą  próbę.

R u ch  p r z e g y w a  z  Pm onią,  C za rn ym iy  chce  p r z e g r a ć  
z P o g o n ią  c z y  w r e s z c i e  G arb arn ia  g r a  w  Ł o d zi ,  mimo 
ż e  p ow in n a  g r a ć  w  K r a k o w ie ,  w r e s z c 'e  pro jekt o no- 
w e m  u kszta ł to w a n iu  ligi to są fakta.. k tó re  m ó w ią  sa m e  
za siebie  1 s t w ie r d z ić  trzeba,  ż e  z a r z ą d  ligi, ac.zkOiliwŁ:k
0 tem polnlciriwowsaiy, patrzy nją te siiaritale przez pal­
ce. W  rezultacie poziom piłkarski obniża się. —  Byle 
Śląsk, drużyna A klasy bije Cracovię 3:0 i Ruch 3:2, a 
R-kiasowy Rekord remisoije z ligowymi Czarnymi. Je­
śli jeszcze zważy się, że kursuje pogłoska, że za cene 
paczki dolarów proponowano odstąip:enie od mistrzo­
stwa o wejście do ligi, możemy zorientować się, jakim 
sportowym celom i jaką extra klasę stanowi liga. Szko­
da tylko, że wyznacza się sędziów, wystarczałby prze­
cież sędzia z cyrku na placu Pełczyńskich, który po­
tem miałby pole do popisu i mógłby napisać jeszcze 
jedną powieść. W tedy może dowiedzielibyśmy się ile
1 za ile trzeba grać, aby wygrać, czy przegrać- Tak 
wygi ar a soort wojskowo-mieszczański...

O WEJŚCIE CO LICI odbj ło się spotkanie między 
Łegją a Podgórze, zakończone wynikiem remisowym 
(0 :0).

O WEJŚCIE DO KLASY A. Janina złoczowska po­
konała lwowska Jutrzenkę w stosunku 2:0.

O SPADEK BO KL. b. Hasmonea zwyciężyła Po­
goń I B w stosunku 1:0. Ponieważ rezerwa Czarnych 
w rozgrywkach udziału nie brała, spada ona do ki- B.

W  ZAWODACH TOW ARZYSKICH B-klasowy Re­
kord zremisował z ligową drużyną Czarnych (2:2), a 
Lechja pokonała Ukrainę 3:2.

NIEMCY—POLSKA 14:2. W  spotkaniu  p ięśc iarsk iem  
re p re z e n ta c ja  nasza u leg ła  re p re ze n tac j i  N iem iec  w  sto­
sunku 14.2. J e d y n a  w a l k ę  w y g r a ł  G a m c a r e k ,  zdobywa­
jąc dla P o lsk i  2 pu nkty.

R E P E R T U A R  KIN LW OW SKICH
A D F I A :  „ P r  i P a ta c h o n  jako p e c h o w c y "  i „ M a r o k k o "

(Marlena Dietrichj 
APOLLO: „Niepotrzebna**.
ATLANTIC : „Pieśń nocy“ .
CASINO: „Pieśń nocy“ .
CHIMERA: „Bunt młodości".
GRAŻYNA: „ K ró l  to ja “  (Vlasta  Bur*;,
M A R Y S I E Ń K A  I K O P E R N I K :  „ B l u n t  V e n u s "  (M a rle ­

na Dietrich)
MIRAŻ: „Trader Horn".
OAZA: „Ulica potępionych dusz*'.
PAŁACE: „K o m e n d a  s e r c "
P A N :  - B o m b y  nad M on te  G a r lo " .
PASAŻ: „Carrrencila**.
PROMIEŃ: „Legion ul*cy“  i rewja.
R A J :  „ K s ;ężna  Ł o w i c k a " .
STYLO W Y: „Rok 1905 — Wygnańcy".
ŚW iT : „Nad potokiem morzem" i „Straszna noc". 
LC ILC riA : „Quo vadto‘ ‘ .

Proces b. więźnia brzeskiego
Były więzień brzeski b. poseł na Sejm z okr. 

slanislawoy skiego z ramienia ukr. soc.-radykal­
nej partji dr. adwokat Osyp Kohut po raz drugi 
stanął wczoraj przed sąaem przysięgłych we 
Lwowie pod zarzutem złrodni zaburzenia spoko - 
ju publi znego i gwałtu publicznego.

Pierwsza rozprawa przeciw dr. Kohutowi od­
była się we Lwowie w marcu hr. Na podstawie 
werdyktu ówczesnej ławy przys:ęgłych sąd ska­
zał go na półtora roku więzienia.

Na skulek kasacji obrońców dr.a Hankiewicza 
i Slarosolskiego Sąd Najwyższy wyroku uchylił 
i polecił przeprowadzenie ponownej rozprawy.

Na początku wczorajszej rozprawy trybunał, w 
sk.ad którego wchodzą s. o. Tertil jako przewod­
niczący i s. s. o. Bendaszewski i Młynarski jako 
wotanci postanowił na podstawie amnestji umo­
rzyć szereg drobniej szych spraw, za które dr. Ko­
hut odpowiadał na poprzedniej rozprawie i za 
które został zasądzony, podtrzyma* natomiast 
trybunał zarzuty, zawarte w akcie oskarżenia, 
odnośnie do zbrodni zaburzenia spokoju publicz­
nego i gwollu publicznego.

Akt oskarżenia zarzuca drowi Kohutowi, że w 
przemówieniach swych na zgromadzeniach posel­
skich w różnych miejscowościai h Powiatu sta­
nisławowskiego wysłępował przeciw państwu 
polskiemu, że wzywał lud do odmawiania posłu­
szeństwa władzy, do bojkotowania przez Ukraiń­

ców szkół utrakwistycznych, lub z polskim ję­
zykiem wykładowym itp.

Di. Kohut zaprzecza swej winie. Podnosi, że 
przemówienia jego ograniczały się zawsze do rze­
czowej krytyki, daleki był od szerzenia haseł de • 
magogicznych, na zgromadzeniach sprawozdaw­
czych mówił przeważnie o tem. cc się działo w 
Sejmie.

Charakterystyczne jest, że tam, gdzie na w ie­
cach poselskich dra Kohuta obecni byli jako 
przedstawiciele władz referendarze starostwa, a 
więc ludzie z wyższem wykształceniem, zgroma­
dzenia te odbywrały się spokojnie i doniesienia o 
nich były objektywne. Inaczej rzecz sie miała gdy 
przedslawicielami władz byli niżs: funKcjonarju- 
sze policyjni. Ich to relacje stały się podstawą
aktu oskarżenia przeciw drowi Kohutowi i -------
wysiania go potem do Brześcia.

Dir. Kohut w swrej obronie poanic sł, że gdy do­
wiedział się, iż przeciw niemu zostały złożone do­
niesienia policyjne do władz, san? zaządał w Sej­
mie —  nie poczuwając, się do żadnej w iny —  
wydania go władzom...

Rozprawa potrwa dwa dni.
Jako świadkowie oskarżeniu występują w y ­

łącznie niżsi funkcjonarjusze policii i  starostwa.
Oskarża prok. Wondrausz, bronią — jak po 

przednio —  dr. Hankiewicz i Starosolski.

c ^ s s i ic s
larubiutc* skorą i brodawki 
tj.uwa bez boto 1 bez* 
powotnie znany od 1/i wieku

K9.AWIOL
3K fabryka ,jhem.-fahmaceuty<zna 
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Przegląd prasy. 11.50; Komunikat meteorolo­
giczny. »1.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: 
Komunikat meteorologiczny. 15 40: Komunikat gospo­
darczy, 15.50: Lwowski kącik LOPP. 15.55: Komunikat 
urzędu wychowania fizycznego, 16,00: Zagadki muzy­
czne. 16.15: Odczyt BB d'a nauczycieli. 16.30: Gramo­
fon. 1640- „Czarodziejska moc książki". 17.00: Koncert 
symfoniczny z Filharmonji warszawskiej. W  przerwie: 
Komunikaty. 18.00; Muzyka lekka. 19.00: „O tragizmie". 
19.15: Rozmaitości. 19.30: Felieton muzyczny. 19.45; 
Dziennik radjowy. 20.00: Koncert popularny z Warsza 
wy. 21.05: Wiadomości sportowe i dodatek do dzienni­
ka radiowego. 21.15: Dalszy ciąg koncertu. 22 00: Kwa­
drans literacki  ̂ Warszawy. 22.15: Recital śpiewaczy.

22.30: Muzyka taneczna. 23.00- ATje operetkowe. 23.15 
Dalszy ciąg koncertu.

Środa J6 listopad®
Ł1.40 Przegląd prasy. 11.50: Kom. meteorologiczny. 

11-58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: Kom. me­
teorologiczny. 15.40: Komunikat gospodarczy. 15.50: 
Lwowski kącik harcetski. 16 00 Program dla dzieci. 
16 25: Gramofon. 16-40: „O  komizmie". 17.00: Odczyt 
dila nauczycieli muzyki. 17.15: Gramofon. 17.40: „Poga­
danka o modach ztoiowyoh". 18.00: Muzyka lekka 
18.55: Pogadanka literacka. 19.10: Rozmaitości. 19.30: 
Felieton literacki. 19.45: l>ziennik radyowy. 20.00: Pieśń' 
i Dał‘ady' 20.25: Recital śpiewaczy. 20.40: Koncert man­
dolin,istów 20.55: Wiadomości sportowe. 21.00. Dod. do 
dziennika radiów. 21.06: Koncert solistów 22-00: „Na 
widnokręgu . 22.15 Gramofon. 23.00— 24,00 Muzyka ta­
neczna

KOMUNIKATY
ZNMS. W czwartek dn. 17 listopada o godzinie 1930 

zebranie wszystkich c z lu n s ó w  Obecność konieczna.

OCXXXXXXXXXXX'«XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX>
Ga zety nasze i codzienne zabawki: 
tasiemki, wyrostki, czumy i sławki

O G Ł O S Z E N I A
MIEJSKI ZAKŁAD 7.Ą&. ĄVVNKgY, WE LW O W IE.

Oddział Miejskiej Komunalnej Kasy Oszczędności w<= 
Lwowie na podstawie zezwolenia Magistratu król. stoi, 
m- Lwowa z d. 22 .października 1932 L. W. Ii/l/2977 2. 
urządzą 5 grudnia 1932 I w dniach nas.ępmych od go­
dziny 9 do 13 (.1) L od 16 (4) do 19 (7) wieczór w lo­
kalu własnym p-rzy ul. Wałowej L. 9. II t>

sprzetła| ncytacy.ng zastawów,
Sprzedane zo-staną mewy kupi one przedmioty ze zło­

ta, srebra i szlachetne kamienie zestawione względnie 
opłacone tylko po dzień 31 grudnia 1931 r., . to Serja 
IV. od Nru 53470 do Nru 78752 oraz Serja D. (zasta­
wy w dolarach) od Nru lto9 do Nru 2454 i zdjęte z 
poprzednich licytacyj Serja III. Nr- 33954, 71516, 75755, 
80778, 8877A Serja IV. Nr. 70, 228, 350. 415, 445. 507. 
1545. 1639. 1041, 1043, 1699, i805, 1887, 1Qo5. 2368, 2811, 
2814; 2816, 4320, 7347, P46S, 11202, 11391, 12256, 13839, 
18427- 18684, 19349- 19632. 22282, 24704. 24814, 24838,
7-7, 4, 25903, 31011, 31756, 32987, 35807, 36172, 39060.
39=5’  39613, 39790, 39951, 40486, 41294, 43741, 14022,
450*19, 46226 46399. 46*02, 46573, 46853, 46968. 4o970,
46997, 47001. 47003, 49107, 49115, 49264, 49417, 49427,
50158, 50182, 50491, 51707, Setja D. (zastawy w dola­
rach) Nry 505, 603, 605 i zastawy własne od Nru 1 do 
50 naiw.ecej ofiarującemu.

Licytacja powtórna w myśl § 33 regulaminu odbędzie 
się po zakończeniu licytowania wszystkich zastawów.

Spółdzielnia Introligatorów
z ogi odpow.

we Lwów e, ui. Bourlarda L. 2.
T e i e f o n  57- 25 .

gruby po 49 zł tona 
kostka I i II po 5E zł „ 
orzech I po 41 zl „

z dostaw ą przed dom

Przedsiębiorstwo TE-HA
Teck-Hanihwe UL. POTOCKIuGO 9

w w w w w w w w

Ml: D LL  1 S P R Z C 1 Y 1
BROKATY zł. 3*90, firanki ręcznej roboty zt. 9*80, por­

tiery, narzuty za bezcen —  Wytwórnia FretHcha, 
Lwów, Sykstuska 21.

ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź, a przekonasz się, że 
takowe otrzymasz nąjtatr :j n HESZELESA, Lwów. 
ul. KOPERNIKA 23, róg u. Wronowskiej. —  Firma 
ta sprzedaje na raty długoterminowe, a to na dwa 
lata MEBLE wszelakiego rodzaju po cenach konku­
rencyjnych i ściśle gotówkowych.

D7IŚ —  W TOREK przy bufecie: gulasz rzegedyński, 
wątróbka, fi-leciki w sosie pimodorow; m , gulasz wo­
lowy, ozorek w sosie chrzanowym, żołądek gęs — 
morela tylko 60 gt. Kiełbasa gorąca i parówki —  por­
cja tylko 50 gr. —  RESTAURACJA Kafka-Szkowron, 
Lwów , Kopernika 3.

Redaktor odpowiedzialny: Alarjac Korczak —  Drukarnia Ludowa w Krakowie pod skuł Ignacego Winiarskiego.


